W Warszawie 15 i 16 lipea obradowało IX plenarne posiedzenie Komilelu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Parł iii Robotniczej. Dyskutowano o próbie mach szczegół nie żywo 
nas dotyczących - problemach młodego pokolenia. Glos zabrało kilkudziesięciu mów- 
tow; c/łonUow Komitetu Centralnego, działaczy ruchu młodzieżowego, teoretyków 
wychowania. Po raz pierwszy od wielu lal wskazano wprost na błędy wychowawcze jakie 
uprzednio popełniano wobec młodych, hrak jednej koncepcji wychowania w domu, 
szkole * w zakładzie pracy. Nie były w sianie zapobiec temu stanowi słabe struktury 
cirgani racji młodzieżowych* Młodzież stanowiąca integralną część społeczeństwa najdot¬ 
kliwiej odczula ostatni kryzys - lym bardziej, że nie była dopuszczona do odpowiedzial¬ 


ności za losy kraju i państwa, pozbawiona możliwości aktywne go działania. Wprowadzana 
ostatnio reforma gospodarcza stała się szansą do zmiany tej sytuacji. Referat Biura 
Politycznego wygłoszony przez I sekretarza KC PZPR Wojciecha Jaruzelskiego zapropo¬ 
nował konkretne rozwiązania współdziałania partii i władz państwowych z ruchem 
młodzieżowym, aż do oddania w ręce tegoż ruchu inicjatyw ustawodawczych, opiniowa¬ 
nia i kontroli prac rządu* Zasygnalizowano również myśl powołania Komitetu Rady 
Ministrów do spraw Młodzieży. 

O szczegółach obrad IX Plenum KC PZPR przeczytacie na stronie 4 t 



-Na wsi nie mówi się 

wakacje, 

- tylko żniwa — 


W ieś jest dosyć duża. Po 
obu mt onach piaszczys¬ 
tej dropi rozciągają się 
zabudowania gospoda ren, mu 
rowane stodoły i obory, duża ład¬ 
ne domy otoczone pięknymi o tuj 
porzo roku Ogródkami Niemal 
na każdym podwórku maszyny 
coinitze: stewniki, Losfarki. Trak- 
tory tuż ni 1, należą tu do rzadkoś¬ 
ci. Gospodarstwa oddzielone są 
od siebie niemetalową siatką czy 
drewnianym płotem, lecz ogród 
kifim, sadem, łanem zhoza, Siei - 
sko tu - pomykałam, zaskoczona 
brakiem ogrodzer;. 

W kilku sadach rozbite już na¬ 
mioty, Elka mówi, ze latem, gdy 


tylko jiist ładna pogoda, śpią 
w namiotach, bo wydaje im się, 
że są na obozie. 

- Dzisiaj marny trochę czasu, 
dlatego spotkaliśmy się, zęby 
ustalić, co będziemy robić w wa¬ 
kacje, a właściwie w żniwa, bo na 
wsi nie mówi się wakacje. Chcie¬ 
libyśmy oczywiście oprócz pracy 
w potu, spędzie to dwa miesiące 
wesoło, a nie tak jak Renata - 
liczyć dni do pierwszego wrześ¬ 
niowego dzwonka. Na pewno 
wiemy, że pojadziemy na pię¬ 
ciodniową wycieczkę do Zakopa¬ 
nego Rodzice pomogli nam zali' 
Iwie len wyjazd. Pięć dni w gó¬ 
rach, to dopiero będzie frajda ,. 

CIĄG DALSZY NASTR & 



WARSZAWA (PAP), I w tym 

roku kilka grup dzieci polskiej Po¬ 
lonii spędzi lato na koloniach w 6 
miejscowościach Polski, 

Jedna z takich grup, Ucząca &0 
dziewcząt s chłopców z rodzin Po¬ 
lom i francuskiej, przebywa na 
wakacjach w Gorzeniu k/Wado¬ 


wic, w woj. bielskim. Wędrują 
szlakami turystycznymi Beskidu 
Śląskiego, Małego i Żywieckie¬ 
go, i jak dotąd - są bardzo zado¬ 
woleni. W planie mają także 
zwiedzenie Krakowa, Wieliczki, 
Zakopanego i oczywiście War¬ 
szawy fkl) 


SZTUCZNA NERKA DLA CZD 


WARSZAWA IPAP1. & Bpca br. 
w siedzibie rady synodalnej Koś¬ 
cioła Polsko Katotickiego zwierz¬ 
chnik tego kościoła ks> biskup 
Tadeusz R. Majewski i prezes Za 
rządu Głównego Społecznego 


Towarzystwa Polskich Katolików 
ks. Wiktor Wysoczański przeka¬ 
zali dla Centrum Zdrowia Dziecka 
w Warszawie aparaturę sztucz¬ 
nej nerki oraz części wymienne 
do niej (ki) 




Wylecieli do La Coruny 9 
czerwca, lądowali na warszaw¬ 
skim Okęciu 13 fipca, dwie go¬ 
dziny po połnocy. Wspaniała, 
bo zakończona wielkim sukce¬ 
sem, przygoda 22 polskich pił¬ 
karzy z „Espana 82" trwała 34 
dni. Przez ponad dwa tygodnie 
grali i trenowali w Galicji na 
północy Hiszpanii, nad brzegi 
mi Atlantyku, gdzie częściej 
padał deszcz niż świeciło słoń¬ 
ce. Potem przenieśli się do Bar¬ 
celony, trafiając na lato stule¬ 
cia, Tu, nad Morzem Śró¬ 
dziemnym, temperatura nigdy 
nie schodziła poniżej 30 stopni 
Celsjusza, a oddychać trudno 
było nawetw nocy. Finiszowali 
w Alicante, wspaniałym kuror- 
cie-hiszpańskim Sopocie; jesz¬ 
cze niedawno grał tam Jan To¬ 
maszewski. Potem jeszcze wy¬ 
konali skok do Madrytu, by zo¬ 
baczyć finał i następnego dnia 
zmęczeni, ale szczęśliwi wróci¬ 
li do Warszawy. Tak wyglądała 
w skrócie wyprawa piłkarzy 
w biało-czerwonych dresach 

po srebrny medal 

fol. J. Łopuszyrtski 

CIĄG DALSZY NA STR, 4 





.5* 

w 

s 

.52 

*e 

N 

.2 

z 

cc 


o 

a 

to 



B )ło lo fałem 1942 roku, kie¬ 
dy od przypadkowego 
spotkania w parku gro- 
rud Im {fauna sto tatków ?. harce- 
i fam instruktorem Stefanem 
.Miru\\vLim zaczęła sit; historia 
.JŁiwis/aków". Od listopada 
rozpoczął się już oficjalnie 
wrrbunek młodszych roczni¬ 
ków c 1 ;topców, kióryi h diciano 
objąć harcerskim wpływem 
i Lu* rzy sami garn ęli s ię do o rga 
riiz-itji. Tuk powstaje „Zawisza", 
n ijmłodsza cjęsć kunspiracyj- 
‘•'tfi iurcerstwa, W poświęca* 
'., fi i mu opracowaniu, wyda¬ 
nym kilka fal temu w Londynie 

I Hid tytułem ,,Wielki? gra", 
f/yumy: 

, 4 Pf.*o; w ,Z*łWi%/y" oparło 

głównie rui /.aktualizowanych 
; fi^ra n.sfłt słupni mlfjd/i */0 


WIELKA 

GRA 

I pięknie żyć 


wydr młodzika wyWiiHluwiy 
j ćwika, uzupełniając jje spraw* 
noirkimi j \\tązanymi i „Małym 
Sabotażem" oraz przygotowa¬ 
niem cio / lużb pomocniczych 
Chłopcy zorganizowani byli 
w małe zastępy 5H&-osobcswe, 
zastępowi tworzyli zastępy za- 
Stępowych, drużynowi swoje 
zastępy. Zbiorki jŁiwKzaków" 
odbywały się w bardzo rożnych 
warunkach. Czasami w poko¬ 
jach prywatnych, czasami w sa¬ 
lach s/kolnych, często w rui¬ 
nach domów, w opuszczonych 
piwnicach lub barakach* Zaw¬ 
rze Ir/cba by to pamiętać o ścis¬ 
łym przestrzeganiu /aśjd bez¬ 
pieczeństwa. Wycieczki pod¬ 
miejskie czy ćwiczenia w 
cie musiały być lak ze /ifumspl- 
row int 1 przed Nirmi.inm. ka/dy 


bow rem nieostrożny krok groztl 
więzieniem lub śmiercią.“ 

W rok później było w War sza - 
wie okol o dwóch tysięcy „Zawi- 
szaków". Ich pierwszym ko¬ 
mendantem został oczywiście 
Stefan Mirowski. 

Nie bez powodu powołałem 
się tutaj na lo wydane w Londy¬ 
nie opracowanie. Po pierwsze: 
przywiozdm je nic bez obaw do 
Polski wtedy, gdy na nadmiar 
tekstów o harcerstwie w czasie 
II wojny światowej nie można 
było narzekać, a zapotrzebowa¬ 
nie na lego rodzaju pozycje 
wśród harcerzy i instruktorów 
było ogromne. Drugim powo¬ 
dem jest sam tylu! oprać owania, 
który nawiązuje do innej „Wiel¬ 
kiej gry" - przygotowanego 
w Vi\2 roku prze/ Aleksandra 
Kaminskiego saclenuHum kon¬ 
spirator.], ktorego pierwsze wy¬ 
danie zostało zniszczone z roz¬ 
kazu AK - gdyby wpadło w ręce 
wroga, ŻJc przysłużyłoby się 
-prawił*. Zmienione drugie wy¬ 
danie było gotowe w Jipcu 1944 
roku, Tym razem uka/ame się 
'■-tjzki uniemożliwił wybuch 
puv.siani j S/kcnfa, bo jak napi¬ 
sze pozitii jo nie) StanisławBro¬ 
nę - +1 b> ki fi i „książka min 


dego Polaka żyjącego pod oku¬ 
pacją, pracującego nad sobą, 
uczącego się, czytającego, wal¬ 
czącego, książka zdrowego, 
wolnego człowieka umiejącego 
oddychać świeżym, nie zatę¬ 
chłym niewolą powietrzem". 

,,2 trudu i znoju samokształ¬ 
cenia winna rosnąć osobowość 
i winna także rosnąć Rzeczpo¬ 
spolita, która gdy powstanie 
ł krótkotrwałej niewoli, potrze¬ 
bować będzie wielkiej ilość i do¬ 
brych fachowców, ludzi mą¬ 
dry* li i wykształconych, wży¬ 
tych w polską kult urę i tradycję. 
Takich, co tu natychmiast w od¬ 
rodzonej Polsce gotowi będą 
p raktykować zdobytą w czasach 
okuparji wiedzę. 

Nie konstytucje i reformy 
społeczno decydują o losach 
państwa. Decyduje o tym oby- - 
w alei, człowiek - jego charakter 
i zainteresowania, jego sposób 
bycia -■ styl żyda. Po trzykroć 
nieszczęsny byłby los Polski, 
gdyby znalazła się po lej wojn ie 
w rękach „starego świata" beze 
deo wyt li cy n i rz ny eh, gon ią - 
cyt li za uzyoeiti i wygodą. Nie 
granice, lecz styl życia Polaków 
zad^s yduie < i nas/oj wielkości*' 

lak/i 1 1 słowa podiodzące 


z książki Aleksandra Kaminskie- 
go chciałoby się wpisać we 
współczesny podręcznik życio¬ 
wej wielkiej gry każdego mło¬ 
dego i nie tylko młodego 
Polaka! 

Styl żyda,., U „Zawis żaków* J , 
mimo okupacyjnej rzeczywis¬ 
tości, kształtowały go: robinso- 
nada, współżycie z przyrodą, 
ćwiczenia i gry, zajęcia sporto¬ 
we, stopnie i sprawności. I to 
jakie sprawności! Kucharz, leś¬ 
ny człowiek, wskazidroga, ho¬ 
dowca, sygnalista, łyżwiarz, nar- 
uar/, kolarz. pływak O iyni 
Wszystkim mówi inna U^Ad 
Kaminskiego wydany sv tym 
samym 1SM2 toku „Przodow¬ 
nik', podręcznik dfa kierowni¬ 
ków oddziałów ,Zawisz/^ któ¬ 
re Stanisław Broniewski narwal 
w kilkanaście lat po wojnie „naj¬ 
czystszym skautingiem, jaki wi- 
dzieiimiy w Polsrc na prze¬ 
strzeni ostatnich dziesiątków 
fal". Taka In la siło metody har- 
cerskiej wy% huwatua prze/ grę. 

Metodyki tej uczono 
w „Szkole i ii lasem", którym to 
kryptonimem określono kun- 
spimcyjne kursy fłodl^ircnirs- 
irzowskic, lako pierwsi kursy 10 
kończyli późniejsi i>ohaierowie 


najgłosrriejs/ej kii ą/k i Alek san 
dra Kaminskiogo. Tak wspomi¬ 
na rozmowę 2 nimi Stanisław 
Broniewski - „Or<za H< : 

„Nj kilka godzin przed aresz¬ 
towaniem Bytnara, Tadeusz Za¬ 
wadzki, Janek Bytnar i „Ofsza" 
szli Polem Mokotowskim. Był 
cichy nutę owy uics/nr. Właś¬ 
nie zakończyła ^ię odprawa 
warszawskich .Caup S/turmo- 
wyuJi" w mieszkaniu Jjnka, a te¬ 
raz Irwało wzajemne odprowa¬ 
dzanie, pfZedluraiw: nie koń¬ 
czącym się wątkiem rozmowy* 
Janek mćmil o K i e opi¬ 
sującej bohaterów c/istAv le- 
glonowych z popr/ednief woj¬ 
ny, Tytuł książeczki „Kamienie 
na szaniec". Opisywani Udute- 
rowie mieli dwad:ieh t tci dW'a, 
trzy fata. W tym momencie 
chłopcy - Janek i Tadeusz do¬ 
konali wielkiego odkrycia: 
przecież oni le/ nująw tej chwi¬ 
li dwadzieścia dwi, trzyr fata; 
przecież on h eż i d \ po tej samej 
ścieżce ro tamci. Na końcu tej 
hde/ki spotkali kuszący obłok 
legendy - obłok pfeesfanfał 
przeznaczenie, którym byfa 
ofiara tub przywilej zasługi, Nie, 
nie - prostują tliłopcy. r.jrnmu- 
Dokaftezepifa rur itr 17 
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Moje 

harcerstwo 


NIE MAMY CZASU 
DLA SIEBIE, ALE... 



Jestem zastępową zastępu 
„Jagótfkr, Mam 12 lat* Wraz 
z moim zastępem organizujemy 
wiele ciekawych imprez* Założy¬ 
łyśmy kącik ciekawostek* w któ¬ 
rym co tydzień zamieszczamy re* 
kordy czyli informacje o naj¬ 
mniejszych \ub największych rze¬ 
czach, fotografie oraz humore¬ 
ski. Kącik ten jest bardzo ciekawy 
i pouczający. Założyłyśmy kilka¬ 
naście albumów o najwybitniej¬ 
szych polskich pisarzach, poe¬ 
tach i uczonych oraz o naszym 
mieście i innych krajach. Przyda¬ 
ją się one na lekcjach także i in¬ 
nym klasom. Zorganizowałyśmy 
giełdę rzeczy używanych* w któ¬ 
rej aktywny udział brata cała 
szkoła, Uczestnrniczyłam wraz 
y z zastępem w wielu konkursach 
telewizyjnych, radiowych i cza¬ 


sopism, Otrzymałyśmy nawet 
nagrodę za udział w jednym 
z nich. 

Rozwiązałyśmy także problem 
wyrazów o trudnej pisowni. Bio¬ 
rąc przykład z audycji „Supełek" 
zanotowałyśmy podane w niej 
wierszyki składające się z wyra¬ 
zów z określoną literą np* rz* ó itd* 
i same ułożyłyśmy kilka. Wier¬ 
szyki te wywiesiłyśmy w klasach 
ne gazetkach* aby wszyscy mogli 
z nich korzystać. Podtrzymujemy 
tradycje ludowe, organizujemy 


topienie Marzanny, przebierań¬ 
ców itp. 

Z okazji Dnia Dziecka urządzi¬ 
łyśmy imprezę dla przedszkoFa- 
ków i młodszych klas pod hasłem 
„Bajka", Oto program imprezy: 

- piosenka zastępu „Ja¬ 
gódki", 

- Konkurs (rysowanie sceny 
z dowolnej bajki). 

- Moda dla lalek na wakacje. 

- Dzieci układają bajkę o kró¬ 
lewnie* a harcerki ilustrują ją zro¬ 
bionymi przez siebie kukiełkami. 


- Rozdanie uczestnikom im¬ 
prezy pocztówek z bohaterami 
bajek, 

„Świat Młodych" bardzo nam 
pomaga w organizowaniu tych 
imprez, a także podsuwa pomy¬ 
sły. Zdobyłyśmy już kilka spraw¬ 
ności w tym roku szkolnym. Pod¬ 
czas wakacji zamierzamy zbierać 
różne kwiaty i zasuszać je, a po 
powrocie z wakacji zrobimy al¬ 
bum z zebranych wspólnie mate¬ 
riałów, Drużyna, do której należę, 
ma za patrona generała Karola 
Świerczewskiego. Nasza druży¬ 
nowa pomaga ml organizować 
zbiórki tak r aby byty ciekawe* 
Uczy nas ładnych piosenek* Dzię¬ 
ki niej poznałyśmy historię har¬ 
cerstwa, alfabet Morse'a, znaki 
patrolowe itp. 

Bardzo lubimy naszą drużyno¬ 
wą* bo jest zawsze miła i uśmie¬ 
chnięta. Muszę się pochwalić* ze 
„Jagódki" są bardzo łubiane 
i popularne w całej szkole. Istnie¬ 
je w naszym zastępie tylko jeden 
problem, nie mamy czasu dla 
siebie* Ale cóż jest milszego od 
działania dla innychl 

Ewa 



POWINNO BYC INNE 
ALE NIE WIEM JAKIE 


Postanowiłem do was napisać o tym co 
chciałbym zmienić, e nie co jest warte 
upowszechniania, gdyż w moim harcers¬ 
twie nie spotkałem się z przykładami do¬ 
brego, w pełnym tego słowa znaczenia 
harcerstwa* Mam 16 lat Jestem drużyno- 
wym zuchowym lecz nie mam drużyny, 
a to dlatego bo uważam, ze po trzech 
tygodniach kursu nie można dobrze jej 
prowadzić- Chodzę na zbiórki zuchowe 
w mojej dawnej szkole podstawowej ala- 
są one złe i nieciekawe, po prostu dno. 
Zuchy skaczą po całej harcówce* wrzesz¬ 
czą* robią to na co mają ochotę* a druży¬ 
nowa, co ona robi w tym czasie? Al bo stoi 
na korytarzu z chłopakiem* albo z przybo¬ 
czną rozmawia o różnych rzeczach. Jeśli 
takie ma być to harcerstwo to ja dziękuję* 
Ja się nie piszę. 

A teraz druga sprawa. Sprawa harcers¬ 
twa w mojej szkole, a jest to liceum 
Ekonomiczne* w którym są prawie same 
dziewczęta i może stąd te kłopoty* ale nie 
^ądzę* Jestem tu „szarym" szeregowym. 
Zapisanych jest do harcerstwa około 100 
osób z klas I —IV. Niestety na zbiórki orga¬ 
nizowane po godzinie T6-tej przychodzi 
nie więcej niż 20 osób i to tylko z klas 


pierwszych. Natomiast* gdy zbiórka lub 
jakiś rajd organizowane są podczas lekcji* 
wówczas harcerzy jest dużo więcej niż na 
papierku. Drużynowa, która jest rok od 
nas starsza, na zbiórkach zjawia się czasa¬ 
mi. Przyboczna* która chodzi ze mną do 
I klasy stara się wszystko robić tak jak 
drużynowa I uważa się za naj* naj, naj, 
najważniejszą. Jedyną osobą, która 
w moich oczach zasługuje na pochwałę 
jest nasza zastępowa* Stara się ona robić 
wszystko, aby coś wyszło z tego harcers¬ 
twa. Ostatnio zwerbowała nas do zorgani¬ 
zowania turnieju gry w kometkę. Gdyby 
wszyscy działali chociaż po części tak, jak 
nasza zastępowa, sądzę, że harcerstwo 
w naszej szkole szybko stanęłoby na nogi. 
Możecie mi zarzucić* że winę za moje złe 
harcerstwo zrzucam na przełożonych* ale 
wyszliśmy ze szkół podstawowych, w któ¬ 
rych harcerstwo było na takim samym 
poziomie jak tu lub na jeszcze gorszym. 
Chciałbym więc aby „moje harcerstwo" 
było całkiem Inne niż jest, ale jakie trudno 
mi powiedzieć. Mam nadzieję, że wasz 
konkurs pomoże mi znaleźć odpowiedź 
na to pytanie, 

dh Arek 


PRZYRZEKALI I CO... 


Dnia 22 stycznia br* odbyła się uroczystość Przyrzecze¬ 
nia, Wielu byłych zuchów i tych, którzy dopiero wstępują do 
ZHP, Zobowiązali się postępować zgodnie z Prawem. Teraz 
widać, że nie wszyscy wywiązują się ze swoich obowiąz¬ 
ków. Wystarczy w byle który dzień iść do szkoły, aby 
podczas przerwy posłuchać przekleństw i popatrzeć na 
bójki starszych z młodszymi* w których „kibice" zamiast 
przestrzegać 5 pkt. Prawa Harcerskiego jeszcze dopingują 
mocniejszych i silniejszych. 

Jestem zastępowym. Mamy zbiórki razem z zastępem 
z innej klasy. Jeszcze się nigdy nie zdarzyło, żeby wszyscy 
byli na zbiórce umundurowani. 

Na początku roku harcerstwo w naszej szkoło rozpadało 
się. Zbiórki się nie odbywały. Nikt się tym nie interesował; 
szczepowa zrezygnowała ze swojej funkcji. Dopiero, gdy 
druhna komendantka hufca zajęła się nami. wszystko za* 
częło się poprawiać; zdobywaliśmy sprawności, zaległe 
stopnie. Mamy stały program naszych zbiórek. Odbywają 
się one co 2 tygodnie w piątki* a przebieg ich jest następu¬ 
ją 

• zdobywanie sprawności 

• nauka piosenki 

• dyskusja na temat środowiska 

• konkursy* zabawy, żarty 

• zakończenie zbiórki 

Zbiórki prowadzi druhna komendantka. Są one barwne* 
wesołe* pełne uśmiechu* Najbardziej u druhny podoba mi 
się to, że dba o miejsca historyczne Karczewa* poświęca się 
i swój wolny cza $ dla harcerzy. 

Waldek 











Ona chce się 
podobać 
wszystkim, 
a nie tylko mnie 

Mam piętiŁj^cic Lłt, Z Iwoną 
dłudakm do jednej klasy od tząi- 
ku. Na poważnie jednak zacząłem 
interesować się mą dopiero w kla¬ 
sie Módmep Jest ona bardzo tedea, 
mu uiobrze uczy. Jedno tylko mnie 
niepokoi. Zby t szybko pierwsza 
ruwiijzuK kontakt z dtfcYpcami. 
Kokiem k wszystkich, którzy h 
w pobliżu. Moic ucziick do rucj 
ccnz baiJ/id wzrasta* aic um tępo 
witki* Co robić? 

Tomek 


OD REDAKCJI ,J*k kocha 
to ['©czeka" chyba / takiego 
zaiocccru* zoczył wychodzi* Twój 
chłopak. A io niedobra. Dziew* 
erę la zresztą pjetai same swoim 
?j chowa nicuj prowokują chłop¬ 
ców do takiego mzumowiUŁL;. 
Boją się zwrócić uwag? w p baunv 
ze stracą swego ukochanego. Wy 
czekuj j wręc w mnowiotiym miej¬ 
scu, 4 zjawi sę fen, bez ktotego 
żyć się nic daje, Chłopcy usbho 
wyauwają taką sytuację i po 
prostu zaczynają lekceważyć te 
dziewczyny Po co i^mać w j*h 
śpiochu nogi, jjkóaa»tak pocze¬ 
ka? - r&)śią. Ale wiośnie uklc 
..wyrozumiałe* djjrwcrvuy *r> b- 
ko łtaią się oudjtc 

Przy □astępaym sp* durniu po 


Nic chcę stracić 
chłopaka, 
więc toleruję to, 
że jest niepunkluaJny 


wiedz Nwojemo chłopakowi, ec 
możecie .potkpć u 
później, fesJj mi kii#potv z doj¬ 
ście ni, lub duurdt ai u i* v. l\> 

msz sobie icdnok puaknuUio*? 
i chcesz* aby on tego pm^lnrc 
g.U* Jeśli dwoje ludzi pragnie ssę 
Spotykać, takie poM .wi-ujc sprj* 
wy oj pewno ich mc roadzkli. 






Mam piętnaście lat, (Xi am^jąca 
chodzę z chłopakiem, który nt 
w moim wieku, Na początku Wety 
stkił oMuJalo ttę fWnysIiue. Od 
pewiK* li ddopak mój zaczął 
przychodzić na spotkania nkpun 
kiualrnc* albo w ogjólę lekceważy ł 
je. Bardzo go kochiin Myślę, .Te 
j«i lo jedyny chłopak dla nuiic 
Nie chcę ęo utracić, de jednocześ* 
nic męczy mnie tooąglc oczekiwa¬ 
nie na «pó£n£flLkkgo. Poo:oż reda 
keto rozwikłać tun probierń. 

Dorota 


Nie lubię 
być przezywana 

Mam H=drnaścic łat* Jestem 'u 
' un. * przez koleżanki, ak kolesia 
dofcs^aia m Od Słód niego roku 
życia cutjszę okulan i z teg*l jpuwc 
Ju przezywają chiijc * hd>.:a- już 
nieraz chciałam paskami . :r tu 
mch, de wiem, ze w n*- nic 
Ikv<t Się ze będą ui di* p. y.yw,.'; 
mmc jeszcze bajdzie#. JY .^puci 
dzcie ci. imr.i rubb r u . 
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D&kan drenie te Str* t T 

si być trzecia droga; tej trzeciej 
drodze musi być znów na imię 
służba; nasza służba poju¬ 
trza.,," 

W kilka dni później nieżył już 
„Rud/' - Janek Bytnar. W kilka 
miesięcy później ginie „Zośka" 
- Tadeusz Zawadzki, Przed 
śmiercią publikuje swoje 
wspomnienie poświęcone Jan¬ 
kowi Maszynopis nosi tytuł 
„Kamienic przez Boga rzucone 
na szaniec". Pierwsze wydanie 
książki Aleksandra KamińskEego 
jest gotowe latem 1 ł >43 roku. 
„Zośka" jeszcze żyje. Drugie 
kun^iratyjne wydanie książki 
opowiada już i o jego śmierci* 
O śmierci tych* którzy potrafili 
„pięknie umierać i PIĘKNIL 

ŻYt" 

Pięknie zyc... O tę sprawi; wa¬ 
lczyło konspiracyjne harcers¬ 
two lakze poza swoimi szerega¬ 
mi. Wojna i okupacja stanowiły 
nie tylko z.igro/enie zycw ich 
wpływowi* dyktowanym przez 
niego prawom ulegały młode 
charaktery* Walka o nie to akcja 
„M". M jak rnłodżleż, jak mło¬ 
dość* jak miłość- Szef akcji, SU- 
ntslaw Uionhwski „Ors/a", 

wspomina: 

,.U/mUv „M r lub jes/i /e le¬ 


piej kilku działaczy „M" szło na 
przedmieście wielkiego miasta 
czy na skraj miasteczka i tam* 
udając zwykłych beztroskich 
młodzieńców* zaczynało zaba¬ 
wiać się piłką. Wokół nich zbie¬ 
rała się grupa miejscowej mło¬ 
dzieży. Tak być musiało; to było 
prawo ulicy, prawo przedmieś¬ 
cia. Przyglądających się niby od 
niechcenia wciągano do gry* 
starano się utworzyć jak najlcp- , 
szą atmosferę, a gdy dzień do¬ 
biegał końca* umawiano się 
z przygodnymi partnerami na 
inny dzień. Tak się zaczynało. 
Nie zawsze wszyscy przyszli, 
czasem kilku ubyło* czasem też 
pojawiły się nowe twarze*. Na- 
siępna gra, potem znów umó¬ 
wienie się. Później pożyczano 
piłkę; pojawiały się dwie pary 
bokserskich rękawic “ a zapał 
nowych znajomych wzrastał, 
nawiązywały się wzajemne 
przyjaźń i r zaczynało pożycza¬ 
nie ksjązek* W ten sposób zja¬ 
wiała się r.iła biblipleczka. 
W przerwach gier rozmowy sta¬ 
wały się poważniejsze* głębsze; 
pojawiał się mechanizm **M" 
i wszystko to szłu anonimowo 
w świ.tl* nikogo nie pytając ni¬ 
kogo nie organizując* nikogo 
nie rejestrując." 


jestem ciekaw* jak dzisiaj 
sprawdziłaby się taka metoda 
polowania na kamiennych pus¬ 
tyniach wielu naszych osiedli, 
gdzie nie mają co z sobą zrobić 
rówieśnicy tamtych zwolenni¬ 
ków piłki i bokserskich ręka¬ 
wic*,. ledno jest pewne* bez 
sprawozdawczości by się dziś 
nie nbyłn. 

Nic obywało się zresztą i wte¬ 
dy* I potem w r sprawozdaniu 
ł s za r osz er ligowych wydatków 
można było przeczytać obok 
kosztów sporządzania skrylek, 
zakupu broni j map* takie pozy¬ 
cje: piłki sportowe 22 tysiące 
złotych* rękawice bokserskie 
Ifj tysięcy* książki 22 tysiące* 
dotacja dla własnego gimnaz¬ 
jum 20 tys. Ale ta gra się upla¬ 
tała, A podstawową lekturą 
„emową" stały się oczywiście 
„Kamienie na szaniec". 

Mały sabotaż* dywersja* wiel¬ 
kie akcje zbrojne, a po/niej 
sześćdziesiąt irzy dni powstań¬ 
czej walki* na wypadek której 
najmłodszych zaopatrywano 
w lysiące pastylek witaminy 
„C"* pamiętając me lylku u chj- 
rakterach, ale i o zdrowiu, A na 
ostatnie) zbiórce trzech harcer¬ 
skich batalionów, W który di 
w dniach próby nie zabrakło 


r tych najmłodszych, stawiło się 
ich tylko kilkunastu... Dziś wie 
o tym niemal każdy, Mozę mniej 
znana jest ta druga strona Wiel¬ 
kiej Gry. 

jej uczestnik „Zawiszak"* 
późniejszy dziennikarz* Jerzy 
Kasprzak swą książkę zawiszac- 
kich wspomnień „Tropami po¬ 
wstańczej przesyłki” kończy ta¬ 
kimi słowami: 

rr Z.iwiszaty* którzy przeżyli 
dramatyczne i bohaterskie dni 
Po wsi *in i a Wa i sza w s k i ego* iw o - 
rzyli pierwszą powojenną kadrę 
Związku Harcerstwa Polskiego 
Są to obecnie ludzie w sile wie¬ 
ku* czynem piszą historię na¬ 
szych dni. O tych. którzy padli 
w walce* mówimy* ze odeszli na 
wieczną wartę ' 

Nasze ..Spotkania / historią" 
przypominają takty* rekonstru¬ 
ują atmosferę* przywołują tych, 
któr/y zostawili nam swój łiar- 
cer^ki spadek. Chciałbym* by 
/ waszych pytań, wątpliwości 
i poszukiwań* z waszych uzu¬ 
pełń leń i sp f o sl u wa ń * z waszych 
zainteresowań i fascynacji po 
wstawały dalsze, coraz Eu nowe 
spotkania. Czekam więc tu listy 
adresowane do naszych „Spot¬ 
kań / historią”. 

JAROSŁAW LISIECKI 












































































HOROSKOP POD SŁOŃCEM 


poszukiwaczem skarbów Nicze¬ 
go jednak nie szukaj w stogu sia¬ 
na , wszystkie Twoje działania 
muszą być w tych dniach (i nie 
tylko)} uporządkowane. Głową 
w mur ni© wal, jeśli Ci sięcoś nie 
uda. 

Znaki r\a niebie wskazują, te 
na pewno będziesz miał sukcesy 
na niwie gospodarskiej i w dzia¬ 
łalności domowej. Zwierzę do 
naśladowania: wiewiórka; po¬ 
szukiwany zawód; kowal; jarzy¬ 
na; każda. Uważaj, planety prze¬ 
strzegają Cię przód nadmiarem 
wody - w piciu i kąpieli; zastosuj 
się do tej rady! 


Planety stwarzają Ci szansę; 
możesz przy sprzyjających okoli¬ 
cznościach stać się szczęśliwym 


Na licencji 
„Świata Młodych” 


NIE SZUKAJ 
IGŁY 

W STOGU 
SIANA 

Co się najczęściej w domu gu¬ 
bi? Oczywiście igły do szycia 
I szpilki. A powinny mieć swoje 
stałe miejsce. Wbijanie ich 
w szpulki z nićmi jest ba rdzo nie¬ 
wygodne. Dlatego radzimy, jeśli 
w waszym domu nie ma jeszcze 
igielnika, zabrać się szybko do 
pracy, Igtelnik jest nie tylko prak¬ 
tyczny, ale może tato stanowić 
element dekoracyjny. Uszycie 
igielnika jest bardzo proste: dwa 
kawałki materiału wydęte w tym 
samym kształci© zszywamy po 

lewej stronie tkaniny, zostawia¬ 
jąc nieza szyty kawała k o długo ści 
1—1,5 cm. Przez ten otwór wy¬ 
wracamy materiał na prawą stro¬ 



nę, pomagając sobie np. ołów¬ 
kiem. Otwór ten ma służyć rów¬ 
nież do wypchania igielnika watą 
lub szmatkami I tu tato pomaga¬ 
my sobie ołówkiem. Gdy po¬ 
dusze czka jest ładnie uformowa¬ 
na - zaszywamy otwór, Igielnik 
może mieć swoje miejsca w pu¬ 
dełku z przyborami do szycia, 
może też być za w ieszo ny - wtedy 
trzeba pomyśleć o pętelce. 
Kształt pętelki i wykończenie po 
duszeczki na igły zależy od wa¬ 
szej inwencji twórczej. A jeśli 
brak wam pomysłu - prezentuje¬ 
my obok pomysły do naślado¬ 
wania. 






Usiądźcie na krześle. Chwyć¬ 
cie jedną ręką oparcie, drugą sie¬ 
dzenie krzesełka. W postawie 
„siedzącej' 1 podnieście się na rę¬ 
kach, przenieście nogi między ra¬ 
mionami do tyłu i nie zawadzając 
o krzesło stańcie obok niego na 
podłodze. 




SPRÓBUJ -1 TAK 
CI SIE NIE UDA! 


Zabawy naszych pradziadków 

Jest to zabawa i gatunku i>i‘ 
jakie dostarczały szampańskiej i., 
rywki naszym prababkom, kiedym 
azc £c były młode. Żaden Wfęczou* 
towarzyski nk mógł się odbyć K 
podobnych popisów, w czasie ku 
ryeh dmi pradziadkowie w szar.it z 
kowydi surdutach i tabaczkowych 
spodniach zmagali się z nieubłaga¬ 
nym prawem rządzącym przemiesz¬ 
czaniem ferndka ciężkości. Spróbuj¬ 
cie i Wy. Należy w tym celu stanąć 
w odlcglo&d 50 cm od ściany, oprzeć 
o ni4 głowy i podnieść taboret lub 
krzesło ua wysuknśó kilku centyme¬ 
trów nad podbgę. A potem próbo 
wat wyprostować się. 

Spróbuj - i tak Ci sięluc uda... (jd) 




SUSZYMY 
I SOLIMY 
WARZYWA 


Dziewczyna czy chłopiec pomiędzy 13-15 rokiem 
życia powinien dziennie zjadać około 1200 g warzyw, 
owoców I ziemniaków. Taką dzienną normą warzyw 
i owoców dfa nastolatków podają ta bele żywieniowe. 
Bardzo korzystna dla zdrowia będzie zwiększenia 
porcji sezonowych warzyw I owoców od 100 do 
200 g dziennie, 

A co jeść, gdy lato się skończy? Nie każdy ma 
piwnicę, w której może przechowywać świeże warzy¬ 
wa i owoce. Dlatego Wam i Waszym mamom propo¬ 
nuję robienie na zimę przetworów, które można prze¬ 
trzymać przez zimę w każdych warunkach. Dziś za¬ 
czynam od suszonych 1 solonych warzyw, W nastę¬ 
pnej „serii" podam przepisy na suszone owoce. 

BARBARA SKÓRSKA 



Lassy, to drewniana ramki 
wysokości 5-7 cm, kwadrato¬ 
we lub prostokątne, dowolnej 
szerokości, dostosowane roz¬ 
miarami np. do piekarnika, pie¬ 
ca chlebowego, płyty kuchen¬ 
nej, Do czterech rogów (w miej¬ 
scach spojeń ramki) sę przymo¬ 
cowane klocki, które tworzę 
nóżki. Nóżki te zapewniają su¬ 
szonym produktom dopływ po¬ 
wietrza, a także pozwalają na 
stawianie lass jedna na drugiej. 
Jeśli przewidujemy suszenie 
na płycie kuchennej, to spody 


nóżek powinniśmy obić blachą 
lob pod każdą nóżkę podstawić 
płytkę azbestową. Ramę należy 
obciągnąć siatką. Może to być 
nierdzewne metalowa siatka, 
plecionka z Okorowanej wikliny 
lub łyka. siatka z tworzywa sztu¬ 
cznego czy rzadka tkanina, np. 
gaza, tiuL Siatkę należy przy¬ 
mocować do dolnego brzegu 
ramy* 

Opis lessy oraz niektóre 
przepfsy na suszenie zaczer¬ 
pnęłam z książki Heleny Kopro¬ 
wskiej pt tf Robimy susze". 



Brukselkę płuczemy, usuwa¬ 
my wierzchnie listki, przycina¬ 
my wystający głąbik* Mniejsze 
główki pozostawiamy w całoś¬ 
ci, większe należy przekroić 
pionowo. Wkładamy do cedzą- 


ka i na 3 minuty zanurzamy we 
wrzącej wodzie, studzimy 
w zimnej, dobrze osączamy 
i rozkładamy na lassach, su¬ 
szymy w temperaturze GCFC 
Brukselkę można takie suszyć 
na przewiewnym strychu. Prze¬ 
chowujemy w płóciennych wo¬ 
reczkach, w pomieszczeniu su¬ 
chym r przewiewnym. 


Włoszczyzna 

rj 

Suszymy podstawowe wa¬ 
rzywa: marchew, pietruszkę,* 
seler, pory i nać pietruszki oraz 
selera. Zdrowe warzywa do¬ 
kładnie myjemy, obieramy, 
płuczemy, osuszamy i kroimy 
w paski. Układamy oddzielnie 
poszczególne warzywa na las¬ 
sach lub blachach wyłożonych 
czystym papierem. Wstawia¬ 
my do ciepłego piekarnika (50- 
7CTC) i suszymy, od czasu do 
czasu przygarniając. Warzywa 
dobrze wysuszone {dają się ła¬ 


two łamać) studzimy i miesza¬ 
my. Suszona przechowujemy 
w blaszanych, szczelnie zamy 
karcych pudełkach łub słoikach 
twist przechowujemy w su¬ 
chych, ciemnych pomieszcze¬ 
niach. 


Pomidory 


Małe, niezbyt dojrzałe, twar- 
dawe, ale czerwone owoce 
obetrzeć, rozdzielić na cztery 
części i suszyć na lassach lub 
na wygasłym ognisku. Nie na¬ 
leży ich suszyć na słońcu, gdyż 
owoce nabierają wtedy nie¬ 
przyjemnego smaku. Tak przy¬ 
gotowane pomidory przed uży¬ 
ciem należy najpierw moczyć 
przez godzinę w wodzie i ugo¬ 
tować, przecedzić, przetrzeć; 
połączyć z wywarem. Zupa bę¬ 
dzie smakowała jak ze świe¬ 
żych pomidorów. Uwaga! Nie 
można suszyć wielkich owo¬ 
ców, gdyż te zawierają dużo 
wody. 



SZUKAJMY 
SKARBÓW!!! 


Wielu z Was ma wielkie zamiłowanie do 
turystyki i zabytków. Można je połączyć ze 
zbieraniem minerałów. Hobby to ma w na¬ 
szym kraju wieloletnie tradycje I godne jest 
kontynuacji Może się stać prawdziwą pasją 
i doskonałym wypoczynkiem. Tym, którzy 
chcieliby zainteresować się tą dziedziną zbie¬ 
ractwa polecam następujące pozycje książko¬ 
wo: Halina Radiicz-Ruhlowo „Go to jest ka¬ 
mień?", Teresa Plus - „Geologia złóż surow¬ 
ców mineralnych^ i Kazimierza Maślankio- 
wicz - „Mineralogia szczegółowa"* Oczywiś¬ 
cie, tych książek nie ma już dawno w księgar¬ 
niach, alo możecie je znaleźć w bibliotekach 
/kolnych lub publicznych..* 

Najpierw polecam więc zabrać się do czy¬ 


tania książek, rozpraw fachowych i specjalis 
tycznych artykułów* Potem można już wyru¬ 
szyć z plecakiem i młotkiem geologicznym (i 
oczywiście z przewodnikiem - mapą) na te¬ 
ren działania, którym mogą być Sudety albo 
Góry Świętokrzyskie. 

Uzyskane zbiory proponuję dzielić na róż 
ne działy. Np. na dwa: minerały zdobnicze 
i gospodarcze. Do pierwszych należą ametys 
ty, jaspisy, agaty, karnecie, morfony, topazy. 
chryzoprazy, kryształy górskre, nefryty,,. Qo 
gospodarczych można zaliczyć rudy miedzi 
i Żelaza, piryt, baryt, siarkę, ffuoryt, magne 
tyt... Swoje okazy najlepiej przechowywać 
w specjalnie wykonanych pudełkach tekturo 
wycb, gdzie minerały powinny byc posagre 
gowane i zaopatrzone w metryczki. Nato¬ 
miast okazy rzadsze, a więc tym samym cen 
niejsze, radzę przechowywać w drewnianych 
skrzyneczkach za szkłem. 

Po tych propozycjach trochę o zaintereso¬ 
waniu minerałami. Jak dowodzi J* Kol busze 
wski w swojej książce zatytułowanej „Skarby 
króla Gregoriuśza" (bardzo ciekawa!} pierw¬ 
szymi mineralogami byli poszukiwacze skór 
bów* Naukowcy zajmujący się historią minę 
ralogii wskazują, że minerałami interesowa¬ 
no się już w XV wieku. Dowodom na to są 
wiadomości o istnieniu drukowanych prze 
wodników, które wskazywały poszukiwa¬ 
czom miejsca występowania owych szlachet 
nych kruszców. W Polsce wielkim kolekcjonc 
rem naszych minerałów był ojciec polskiej 
geologii, wybitny pisarz i publicysta ksiądz 
Stanisław Staszic. Mineralogia powiększyła 
krąg swoich zwolenników juz w ubiegłym 
wieku, a rozwoj turystyki i wędrówek w ostat¬ 
nich dziesięcioleciach uii sprzyja kolekcjo 
nerstwu minerałów. 

Początkującym, konsultacji i rad udzielają 
m,in. Muzeum Instytutu Geologicznego 
w Warszawie 1 Muzeum Ziemi Polskiej Aka¬ 
demii Nauk* (aug) 

Fot. J. Dąbrowski 


Każdy może byc 
Robinsonem 


(czyść Jl) 


Suszenie roślin w piasku zaprcucntowjiie 
w poprzednim odcinku STERE0ZI ELNlKA 
- to jeszcze nic w porównaniu z efektem, juki 
można osiągnąć.,. wypychając owoce i jarzy¬ 
ny! Postępu jt się tu zresztą nieco podobnie i-ik 
w przypadku wypychania ptaków. Prześledź 
my ten proces ru przykładzie, powiedzmy, 
ogórka: 

Najpierw rozkniwzmy wzdłuż owoc ogórka 
na dwie połówki* 

Następnie usuwamy z obu połówek pestki 
i możliwie największą ilość mią^zu (można 
£ niego zrobić raizrnę!)* Najlepiej robić to 
przy po mocy lyfr.-cz.ki u J ość osi ryc li brcega ch. 

Polem tak wydrążone części o przeświecają¬ 
cych ściankach, albo nafielninmy gipsem, albo 
wypełniamy szczelnie pogniecionym pupie* 
rem. Pozostawiamy do wyschnięcia w cieniu* 

Wreszcie sklejamy suche skorupki, łączy¬ 
my je z wysuszonymi w piasku liśćmi i ekspo¬ 
nat gotowy, 

Podobnie można wypychać rzodkiewki, 
marchew, buraki, czy ja zrts/n wiem co jesz- 

wze f Jcili km< spróbuje i t/futa « u jc uda 
pfo-./e u list! (jd * 





„Kowal zawinił, Cygana powiesili" - bo kowali zawsze było 
m mało. Pojawili się jeszcze za czas ów piastowskich, nie wtedy 
osiedlali się raczej na obrzeżu miast, dopiero później ruszyli na 
wieś. Zajmowali się nie tylko kuciem żelazo, lecz tato lecze¬ 
niem zwierząt, szczególni© koni Istąd nazwa „konewał 1 '), a tak¬ 
że... wyrywaniem zębów* 

Podstawowym zajęciem kowala jest obróbka żelaza przez 
ogrzewanie w palenisku z nadmuchem powietrza za pomocą 


skórzanych miechów, wyciąganie, cięcie, spawanie, nadawa¬ 
nie kształtu przez kucie, wreszcie haftowanie* 

Produktom pracy kowali są siekiery, podkowy, narzędzia 
rolnicze, grabie, łopaty, widły, obręcze do kół i beczek, okucia 
do skrzyń i wrót. Ale nie tylkoI Niejeden kowal ma duszę 
artystyczną i wyrabia ozdobne lichtarze, okucia, latarnie, kraty, 
ogrodzenia itd. Przykładem pięknego kowalstwa artystyczne¬ 
go może być ogrodzenie? pomnika Mickiewicza w Warszawie 
wraz z latarniami. 

Podstawowymi narzędziami kowala są młoty i kowadło - kto 
jednak wie, jak wyglądają przecinaki, podcinki, przebijaki, 
dziurkownlce, gwożdziownico* gładziki? 

Jeśli no trasie Waszych wycieczek uda się Wam trafić na 
kuźnię, obejrzyjcie ją dokładnie i napiszcie do nas* nie zupom i 
nająć O adresie oraz fotografiiich lub rysunkach kuźni, jej 
wnętrza i używanych narzędzi. KG 








































T ematytai togo Ptonum, w zasad* 
n\ez$i części poświęconego spra* 
wom młodego pokolenia, była 
prosto konsekwencją kilku faktów. Kry¬ 
zys gospodarczy, ale tai polityczny f wy¬ 
chowawczy ostatnich dwóch lat w naj¬ 
większym stopniu dotknął właśnie mło¬ 
dzież* utrudniając I tak już nie prosty 
start w dorosłe żyde. Dawna, w dużej 
częśd pozorowana l nieskuteczna dzia¬ 
łalność związków młodzieżowych spo¬ 
wodowała w efekcie zjawisko stopnio¬ 
wego odsuwania się młodego pokole¬ 
nia od aktywności politycznej, ba, nawet 
s kierowa nie ca łego wysiłku w os i ąg ni q- 
cie korzyści wyłączni® materialnych. 
Gromadzenie takich dóbr nie należało 
zresztą do rzeczy łatwych: znane są kło¬ 
poty z utrzymaniem pierwszego miesz¬ 
kania, urządzeniem go, mniej znane ale 
równie dokuczliwe były sposoby awan¬ 
su zawodowego. Wszystkie te negatyw¬ 
na zjawiska dotyczyły wreszcie więcej 
niż połowy ludności kraju, tyle bowiem 
osób nie przekroczyło w Polsce 29 roku 
żyda. Komitet Centralny PZPR zapowia¬ 
dając już wcześniej poświęcenie szcze¬ 
gólnej uwagi problemowi tek licznej 
części społeczeństwa, po pierwsze wy¬ 
pełni! daną jej obietnicę. Po drugie w ko- 
lejce spraw pilnych, do załatwienia, ta 
akurat była teraz najważniejsza. 

Opublikowana w prasie Uchwała IX 
Plenum już na wstępie stwierdza, że 
obowiązkiem partii i instytucji państwo¬ 
wych jest tworzenie warunkó^ do roz¬ 
woju aktywności, nowatorstwa i inicja¬ 
tywy młodzieży w rozwiązywaniu spraw 
ogólnospołecznych, a tym samym swo¬ 
ich własnych. Wszystkie punkty Uchwa¬ 
ły poświęcone sprawom pracy z mło¬ 
dzieżą 1 dla niej samej oparte są o kon¬ 
kretne ustalenia, jakie przyniosła analiza 
stanu lat u biegłych. Stwarzają po prostu 


szansę, w którą trzeba teraz wpisać 
określone działanie, Wojciech Jaruzel¬ 
ski wyraźnie zresztą powiedział: 
„...Dziesięć lat temu Komitet Centralny 
na swym VII Plenum po VI Zjeżdzlopartii 
rozpatrywał sprawy młodego pokole¬ 
nia, To fakt, że przyjęta wówczas uchwa¬ 
ła nie została w pełni zrealizowana, Ale 
nie jest prawdą, że partia nie wyciągnęła 
żadnych wniosków z ówczesnej dys¬ 
kusji..," 


U chwała formułując kolejne zada¬ 
nia związa no z sytuacją młodzieży 
w społeczeństwie podkreśla prze¬ 
de wszystkim wagę patriotycznego wy¬ 
chowanie, opartego o zrozumienie nad¬ 
rzędnych narodowych interesów i dą¬ 
żeń. Nie służyły tej sprawie tworzone 
w systemie szkolnym luki w przedsta¬ 
wianiu naszej historii najnowszej. Elimi¬ 
nowaniu tych luk i uproszczeń, a także 
obalaniu fałszywych mitów tworzonych 
przez przeciwników socjalizmu służyć 
ma między innymi radiowo-telewizyjne 
wszechnica dla młodzieży, czy publika¬ 
cje naukowe poświęcone okresowi po¬ 
wojennemu. Wychowanie to także spra¬ 


wa lansowanych wzorców i postaw; 
w znacznej części zajmuje się tym prasa 
młodzieżowa, którą zobowiązano do 
współtworzenia z organizacjami mło¬ 
dzieżowymi jednolitego frontu wycho¬ 
wawczego. 

Reforma gospodarcze, którą państwo 
konsekwentnie wdraża wżycie, znalazła 
swe odbicie w Uchwale w postaci we¬ 
zwania do stworzenia takiego młodzie¬ 
żowego frontu społecznego, który pod¬ 
jąłby walkę z ni ©fachowością, z ham ują¬ 
cą postęp rutyną, nieróbstwem i lekce¬ 
ważeniem obowiązków, a przede wszy¬ 
stkim nieefektywnym gospodarowa¬ 
niem majątkiem narodowym. Awans 
społeczno-zawodowy młodzieży powi¬ 
nien opierać się na jasnych zasadach 
polityki kadrowej i płacowej. Młodzi pra¬ 
cownicy powinni w miarę zdobywania 
nowych kwalifikacji zawodowych otrzy- 
mywać stanowiska kierownicze. Kwali¬ 
fikacje; o których tu mowa, gromadzona 
są przede wszystkim w różnego typu 
szkołach średnich i zawodowych. Właś¬ 
nie dlatego rząd zobowiązany został do 
podjęcia działań, mających na celu po¬ 
prawę bazy materialno-technicznej 
szkolnictwa, a także zwrócenia szczegól¬ 


nej uwagi na sprawy związane z aktywi¬ 
zacją kulturalną młodzieży. Ogniwo i in¬ 
stancje partyjne zobowiązane zostały 
do wspierania tych inicjatyw, które 
zmierzają do racjonalnego zagospoda¬ 
rowania czasu wolnego dzieci i młodzie¬ 
ży, do rozwoju sportu, turystyki i wycho¬ 
wania fizycznego. 


K omitet Centralny uznał w Uchwa¬ 
le, żq obecne założenia progra¬ 
mowe, charakter ideowy oraz 
praktyka działania ZSMP, ZMW, SZSP 
oraz ZHP dobrze służą realizacji celów 
socjalizmu. Dlatego też przyjął, że dla 
prawidłowej polityki państwa wobec 
młodzieży niezbędne są rozwiązania 
i gwarancje instytucjonalne dla organi¬ 
zacji młodzieżowych. Organizacje te 
zobowiązano do przedstawienia swego 
stanowiska w sprawie nowych praw do¬ 
tyczących przede wszystkim; 

• opiniowania zamierzeń bądź de¬ 
cyzji administracji państwowej i go¬ 
spodarczej, które dotyczą młodzieży, 
a są związane ze sprawami polityki ka¬ 
drowej, awansu zawodowego i społecz¬ 


nego: podziału śwtadcrrm socjalnych, 
polityki płacowej i mlrr^kartkourej, 
oświaty I wychowania, szkolnictwa wy. 
ższego, kultury, aportu i turystyki, 

m uzgodnień, czyi i u działu socjalisty, 
cznych związków młodzieży w pracach 
nad tymi aktami prawnymi, które doty¬ 
czą młodego pokolenia, 

• inicjatywy umożlrwlającej socjofb- 
tycznym związkom młodzieży zgłasza¬ 
nia projektów aktów prawnych I zobo¬ 
wiązującej organy państwa do ich mery¬ 
torycznego rozpatrywania; do tyczyło by 
to również inicjatywy ustawodawczej, 

• kontroli, pozwał aj ącejsocja Ib tycz 
nym związkom młodzieży uzyskiwać od 
administracji państwowej i gospodar¬ 
czej informacjo o słanie realizacji decyzji 
podjętych na rzecz młodzieży. 

Nie znamy jeszcze konkretnych posu¬ 
nięć organizacji w sprawie sposobu 
przeprowadzenia tych konsultacji, sfor¬ 
mułowania ich i publicznego przedsta¬ 
wienia. Andrzej Ornat członek Komitetu 
Centralnego, naczelnik ZHP powiedział 
w- czasie dyskusji plenarnej, że podej¬ 
mowani© dziś problemu młodzieży jest 
postukiwaniem dróg naprawy Rzeczy¬ 
pospolitej. społeczeństwa i państwa. 
Jest w tym zdaniu zawarta wielka praw¬ 
da - chcąc wyjść i kryzysu gospodarcze¬ 
go, fjolicycznego i moralnego trzeba na¬ 
prawiać, reformować wszystkie wadli¬ 
we elementy, któro do tego stanu do 
prowadziły. Młodzież jako znacząca 
część społeczeństwa otrzymała teraz 
szansę działania. Z Uchwały JX Plenum 
i referatu wygłoszonego przez Wojcie¬ 
cha Jaruzelskiego wynika wprost, że nie 
jest to obietnica bez pokrycia. Podjęto 
z nami szczerą, choć może miejscami 
drażliwą rozmowę. A to dopiero po¬ 
czątek. 

MAREK ZARĘBSKI 



Wysłannik PAP na „Espana 82" TomaszTrzciński, pisze specjalnie 
dla „Świata Młodych" po powrocie z Hiszpanii: 

OD LA CORUNY PO ALICANTE 



W tych dniach Barcelona zalana była 
przez kibiców brazylijskich, którym tylko 
pozazdrościć można Zico, Socratesa czy 
Falcao, Wieczorami I nocą kilkusetosobo¬ 
we grupy rozśpiewanych i roztańczonych 
Brazyl i jeżyków demonstrowały w rytm 
samby swą radość I pewność sukcesu. 
Przeżyli olbrzymie rozczarowanie. Po po¬ 
rażce Brazylii z Włochami ich miejsce 
zajęli Włosi, którzy zjechali gremialnie do 
Barcelony, 

Hiszpanie kibicowali Polakom. Ich re¬ 
prezentacja zawiodła, przegrała swą szan¬ 
sę, toteż sympatie miejscowych skupiły 
się na Polakach, na których nikt nic sta¬ 
wiał, a którzy grali nie tylko skutecznie, ale 
efektownie i widowiskowo. Baniek był 
w tych dniach na ustach całej Hiszpanii, 
a jego trzy wspaniałe bramki w meczu 
z Belgami komentowano długo aż mla¬ 
skając z podziwu. Wielką popularnością 
cieszył się też Grzegorz Lalo, który w Bar¬ 
celonie wstąpił do „klubu stu", czyli do- 
szEusowal do grona nielicznych piłkarzy 
na świecie, którzy występowali ponad 100 

razy w reprezentacji. 

Remis z ZSRR dal nam awans do półfi¬ 
nałów, gdzie musieliśmy jednak uznać 
wyższość Włochów. W tym spotkaniu za 
brakło Bonka; wielu komenta torów twier¬ 
dziło. że gdyby nasz napastnik grał, wynik 


„Grand Hotel 
de Fin"... 


pod Alicante był ostatnią rezydencją 
Polaków w Hiszpanii, Tu, nad piaszczys¬ 
tym wybrzeżem Morza Śródziemnego 
spędzili tylko jedną noc przed meczem 
z Francją. Stadion „Rico Pereza" wypełnił 
się po brzegi, kiedy Polacy i trójkolorowi 
rozpoczynali bój o trzecie miejsce. Ten 
mecz miał chyba najsilniejszą wymowę, 
Marzenie o medalu stało się faktem, siód¬ 
my występ w „Espana 82" przyniósł Pola 
kom efektowno zwycięstwo i srebrne 
krążki, wręczono im przez prezydenta 
FIFA Joao Hayulango. Każdy zwycięski 
mecz wywoływał wielką radość, ale to, co 
się działo po tej ostatniej batalii, trudno 
opisać. Zbigniew Boniek, ton twardy 26- 
łatni mężczyzna, który nie ma respektu dla 
żadnego rywala, miał łzy w oczach i mó 
wił, wzruszony: „marny medal, który zna¬ 
czy dla nas więcej niż bryła złota. Dwa lata 
pracy, tyło sił i wyrzeczeń nio poszło na 
marno. Z walki na Mundialu, bo była to 
nio tyle gra. co walka, wyszliśmy /wycię 
sko* Szczęścia, któro odczuwamy, nie da 
się wypowiedzieć*,/' 

Jeszcze tego samego wieczoru odje¬ 
chali do Madrytu, by już na tuzie, w roli 



CIĄG DALSZY ZE STR, l 


Porto Cobo 

Galicyjski rozdział „Espana 82" miał 
stanowić tylko wstęp przygody* W małym 
pensjonacie „Porto Cobo" w Santa Cruz 
kolo La Coruny mało kto zakłócał im spo¬ 
kój- Dziennikarze nie oczekiwali, że Polacy 
będą jedną z rewelacji mistrzostw. Waż¬ 
niejsze wydarzenia rozgrywały się w In¬ 
nych rejonach Hiszpanii, w Walencji, 
gdzie grała reprezentacja gospodarzy, 
w Sewilli, gdzie grali Brazyltjczycy czy na 
północy, w Bilbao - miejscu zmagań An- 
gili l Francji. 

Nikt wówczas nio przypuszczał, że to 
właśnie w grupie pierwszej zwano] też 
galicyjską, grają dwaj późniejsi modo liści 


„Espana 82": mistrz świata - Włochy 
i trzeci zespół Mundialu - Polska... 

Wystartowali be zbr a rokowym remi¬ 
sem z Italią, by potem zebrać spore cięgi 
za podobny wynik z Kamerunom. Błyskot¬ 
liwe zwycięstwo nad Peru zwróciło uwa¬ 
gę zagranicznych fachowców i dziennika¬ 
rzy na reprezentację Polski, Mówiono 

o niej coraz więcej i coraz lepiej, 

Nie zapomnę nigdy peruwiańskich kibi¬ 
ców, którzy pokonali tysiące kilometrów, 
by oklaskiwać zwycięstwo swej drużyny. 
Wrócili do Limy szybciej niż się spodzie¬ 
wali, podobnie jak ich piłkarze. Stadiony 
„Salaidos" w Vigo i f Jłiazon" w La Coru- 
na były zawsze pełno widzów, a miesz¬ 
kańcy Galicji wykazywali niezwykłą ser¬ 
deczność I gościnność. Pierwsza runda 
była tylko wstępom przed ważniejszą roz¬ 
grywką w Barcelonie, 


„Gispert" 

Hotel „Gispert" w Collbato, malej miej¬ 
scowości odelgłej o 60 km od Barcelony, 
położony na bezludziu, do którego prowa¬ 
dziła wąska, szutrowa droga, siał się po 
zwycięstwio Polaków nad Belgią miej¬ 
scem codziennych pielgrzymek dzienni¬ 
karzy z wielu krojów. Dostać się do hotelu 
nie było jednak łatwo, bowiem u bramy 
dyżurowali colą dobę uzbrojeni policjan¬ 
ci. którzy na żartach się nie znali. Wielu 
reporterów wracało z kwitkiem, ale nie¬ 
którym udało się zdobyć nowy cenny 
„news"* 

Z peryferii Mundialu trafili więc Polacy 
w samo jego centrum. Grali na najwię¬ 
kszym w Hiszpanii stadionie „Nou 
Camp", stanowiącym własność najboga¬ 
tszego kiubu świata - FC Barcelony- 


mógłby być korzyainiejszy. Na trybunach 
prasowych stadionu „Nou Camp ł ' mecze 
Polaków obserwowało ponad 3 tysiące 
dziennikarzy, a wśród nich słynny Pele, 
który w wywiadach telewizyjnych nie 
szczędził słów uznania dla biało-czerwo¬ 
nych, uznając ich za największą rewelację 
mistrzostw* 

Barcelona była też świadkiem wielkie¬ 
go dramatu obrońców tytułu - Argentyn 
czyków i ich trenera Cesara Luisa Menot- 
tiego, jak i równie nieoczekiwanej klęski 
Brazylijczyków. Tak wspaniale jak Zico. 
Falcao, Socrates, Eder czy Junior nie grał 
w Hiszpanii nikt, ale w futbolu nie zawsze 
ci, którzy grają najefektowniej zwyciężają. 
Włosi okazali się skuteczniejsi. Wygrali 
z Polską i pojechali nu wielki finał do 
Madrytu. Polacy zaś - do Alicante* 


widzów, obejrzeć ostatni, ale najwaznieh 
szy mecz, finał na stadionie Santiago Ber 
nabeu; Włochy -RFN., 

Kibicowali Włochom i Italia wygrało, 
a Paolo floasi, niepozorny chłopak z Tury 
nu, którego występ w Hiszpanii sial do 
końca pod znakiem zapytania, został bo 
haterem narodowym- Italii i najlepszym 
piłkarzem Mundialu. Madryt oponowali 
tej nocy włoscy kibice, szalał z radość i 
Rzym, podobnie jak Warszawa i inna poi 
skjo miasta. O tym reprezentanci Poh-ki 
mogli naocznie przekonać się po powro 
cio, kiedy o 2 w nocy witało ich na Qkęctu 
kilka tysięcy sympatyków st^ortu, 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
fot J. Lopuwyński 


























Fot. archiwum 


wódcy rewolucyjnych wojsk węgierskich 


wtedy podobno powiedzieć: „PolskoJ 


Z wbytą u przyjaciół, etyl) w nafwię 
towym obozie pionierów węgier¬ 
skich w Zar>ct> nad Balatonem, 
przebywało pod korvocrok.il szkolnego m 
dwutygodniowych wcześniejszych weka- 
cpch błisko dwa tysiące dziewcząt 
j chłopców ze wszystkich województw 
na srogo kraju. Spędzony tom czas umoc¬ 
nił w ich przekonaniu prawdziwość stare¬ 
go porzekadła, żo Polak i Węgier to*.* 

ZACZĘŁO SIĘ OD 
ADELAJDY 

Była ona siostrę Mieszka i i - choć 
sprawa nie jest do końca wyjaśniona - 
została druga żoną węgierskiego księcia 
Gejzy Córka Mieszka II, siostra Kazimie 
rza Odnowiciela, Ryksa poślubiła t kolei 
Belę I z królewskiej dynastii Arpadów, 
węgierskich Piastów. Pom nik samego Ar- 
pada w otoczeniu madziarskich wodzów, 
założycieli państwa węgierskiego stoi do 
dzisiaj w centralnym punkcie placu Boha- 
terów. Wzniesiony na niezwykle uroczyś¬ 
cie obchodzone w 1896 roku Millenium 
Węgier jest żelaznym punktem na trasie 
wszystkich budapeszteńskich wycieczek. 

Z tyłu za Arpadem i Madziarami wśród 
wysokiej kolumnady panteon węgierskiej 
historii, w którym nawet ci żyjący z nią 
trochę na bakier, odnajdą znane nazwi¬ 
ska: króla naszych obydwu narodów lud¬ 
wika Węgierskiego, który polskie pano¬ 
wanie swej córki Jadwigi okupił danym 
szlachcie przywilejom koszyckim; księcia 
siedmiogrodzkiego Franciszka Rakocze¬ 
go II, przywódcy antyhabsburskiego po¬ 
wstania, który po jego upadku znalazł się 
w 1711 roku na emigracji w Polsce -to od 
jego nazwiska wziął swój tytuł Marsz Ra¬ 
koczego, węgierski hymn narodowy; 
i wreszcie węgierskiego bohatera narodo¬ 
wego Lajosa Kossutha, organizatora i wo¬ 
dza rewolucji 1848-49, wybranego regen¬ 
tem po proklamowaniu krótkotrwałej nie¬ 
podległości Węgier, 

To właśnie na placu Bohaterów nasza 
grupa spotkała się z węgierską historią 
w czasie kilkugodzinnego pobytu w Buda¬ 
peszcie, 

Mirek i Jacek zatrzymali się akurat pod 
posągiem księcia ImreThókólego, który - 
mniej pewnie znany - walczył z habsbur¬ 
skim panowaniem na sto siedemdziesiąt 
lat przed Kossuthem. 

BEZ OJCZULKA 
BEMA 

Nie byłoby pełnej historii Węgier, na¬ 
wet takiej najbardziej skrótowej, bez do¬ 


1848-49, a wcześniej bohatera powstania 
listopadowego, generała Józefa Bema, 
którego adiutant, poeta Sandor Petofl, 
a z nim wszyscy Węgrzy, nazwali po pros¬ 
tu - Bem apó - ojczulek Bem, Taki też 
napis umieszczono na pomniku wodza, 
stojącym na placu jego imienia, niedaleko 
mostu Małgorzaty, 


Stoi tam na prostym postumencie po¬ 
stać niewysokiego mężczyzny, w skrom¬ 
nym żołnierskim mundurze, w kalabryj- 
skim kapeluszu z piórem, z szablą u boku, 
z prawą ręką na temblaku, lewą wskazują¬ 
cą jakiś sobie tylko wiadomy cel Może 
ten, którego nieosiągnięcia żałował umie¬ 
rając w dalekiej Turcji, gdzie rzuciły go 
losy po powstańczych klęskach,,. Miał 


Polsko I Ja Cię już nie zbawię", 

U stóp pomnika leżą zawsze świeże 
kwiaty. My nie zdążyliśmy się nawet za¬ 
trzymać w tym miejscu, gdzie kawałkiem 
Polski jest nie tylko wmurowana tam ce¬ 
gła, pochodząca z domu rodzinnego ge¬ 
nerała w Tarnowie. 


WĘGIERSKIE MORZE 

Naszym rodzinnym domem na dwa ty¬ 
godnie była Zanka nad Balatonem, 
Kiedyśmy pierwszy raz wchodzili do 
jego wody, wydała się zimna I nasza ką¬ 
piel nie trwała długo- Potem, przysłona 
cznej pogodzie, trudno było przerwać 
wspaniałą zabawą w tym największym 
słodkowodnym jeziorze Europy, 

600 km* powierzchni 77 km długości, 
szerokość od 2 do 14 km, długość brze¬ 
gów 197 km* liczb tych uczyli się przyszli 
uczestnicy konkursu wiedzy o Węgrzech, 
który rozegrano na zakończenie naszego 
pobytu, O tym, że w Balatonie żyją czter¬ 
dzieści cztery gatunki ryb wiedział już wte¬ 
dy każdy. Mieszkańców nadbrzeżnych 
trzcin i lasów - wydr, jeleni danieli dzi¬ 
ków i lisów - nie spotkaliśmy* Raz tylko 
gdzieś wśród zieleni mignęła nam sarna. 

0 kazo Isze g atunk i fauny! to n i e ty 1 ko te j 
znad Balatonu spotkaliśmy w.., Ogrodzie 
Zoologicznym w Veszpróm, leżącym nad 
Balatonem mieście wojewódzkim, które 
zwiedzaliśmy obok innych rozrzuconych 
nad jeziorem miejscowości. 

Półwysep Tihany z pięknym baroko¬ 
wym kościółkiem na wzgórzu, z dawnymi 
zabudowaniami opactwa, z parkiem, 
w którym nie udało nam się wywołać 
słynnego tihańskiego acha, opisanego już 
przez jednego z osiemnastowiecznych 
poetów. Cóż, przy tylu wycieczkach sam 
półwysep przestał już być cichy, a to właś¬ 
nie oznacza jego nazwa słowiańskiego 
pochodzenia, może więc i echo skapitulo¬ 
wało przed turystami, 

Byliśmy i w jednym z najstarszych 
uzdrowisk - w Balatonfured, położonym 
na zasłaniającym je od wiatrów wzgórzu, 

I w malutkim Csopak, gdzie przy ulicy 
Kossutha mieści się jeszcze mniejsza 
szkoła, której gościem była w czasie wy¬ 
cieczki nasza grupa. Witały nas węgier¬ 
skie tańce, a potem przy rozmowie na 
mig* i wymianie drobnych upominków 
zawiązywała się przyjaźń, którą przed 
z górą tysiącem lat zaczęła budować poi 
ska księżniczka Adelajda, a przypieczęto¬ 
wała wymiana adresów i*., zakończony 
remisem międzypaństwowy mecz piłki 
nożnej, rozegrany na kilka tygodni przed 
hiszpańskim piłkarskim szaleństwem, 
w czasie którego do spotkania Polska - 
Węgry nie doszło, 

JAROSŁAW LISIECKI 


la wsi nie mówi się 

wakacje, tylko żniwa 


CIĄG DAI_S2V Zt STfl. 1 

Gospodarstwo rodziców Renaty znaj¬ 
duje się na końcu wsi. Jest może trochę 
mniejsze, mniej zadbane od innych, ale 
także miłe i pełne kwiatów. 

Renatę zastałam na podwórku. Przygo¬ 
towywała paszę dla kun 

- Jeszcze trochę, a od tego tłuczenia 
kartofli urosną mi całkiem niezłe muskuły. 
Od szóstej rano już obrządzam i końca nie 
widać. Najpierw krowy musiałam wypro¬ 
wadzić, Potem świnie nakarmić i jeszcze 
to ptactwo* Och, jak ja nie lubię wolnych 
dni - złości się dziewczyna. Do szkoły 
dzisiaj nie idziemy, więc wszystko spadło 
na moją głowę, bo rodzice do mieś.a się 
wybrał po zakupy. Dzisiaj do miasta, in¬ 
nym razem do siostry zawieźć trochę mą¬ 
ki* Szkoda, że ona się nie domyśli, żeby 
chociaż raz w m iesiącu przyjechać i cokol¬ 
wiek pomóc. 


R enata ma czternaście lat. Jest bardzo 
drobne. Ai dziw, że takie chuchro 
potrafi krzątać się w gospodarstwie 
jak doświadczona gospodyni, 

- Zapraszam do domu, Muszę obiad 
przygotować. Obiecałam zrobić dziś pie- 
rogi z truskawkami - uśmiecha się 
Renata. 

Spoglądam przez okno. U sąsi adów Re¬ 
naty trzy dziewczyny opalają się, 

- Śliczny ogródek - mówię. 

- To moje dzieło. Całą wiosnę przy nim 
pracowałam, żeby chociaż ogródek u nas 
był ładny* Nasze gospodarstwo jest Uo- 


chę zaniedbane, ale kto ma tu pracować, 
dbać o wszystko. Mama ma 55 lat, tata 
blisko 60, nie zawsze już im się chce bawić 
w upiększanie domu. Mają dosyć roboty 
w polu, A ja? Też niewiele mam tego 
wolnego czasu, bo i szkoła, i plewienie 
buraków ważniejsze jest niż dbanie 
o ogródek* Jeszcze tydzień temu myśla¬ 
łam, że w tym roku, w wakacje, zrobię tu 
generalny porządek na podwórku, w do¬ 
mu, ale nic z tego nie będzie, bo chociaż 
siostry obiecały przyjechać na żniwa, roz¬ 
myśliły się. „Trafiły nam się wczasy w Ko¬ 
łobrzegu, no więc wiesz mamo" - tłuma- 
czyły się przed rodzicami. „Nie przyjedzie- 
my, może tytko dzieci przyjadą, bo z nimi 
to trochę byłoby za drogo". 

„Zbliżają się wakacje*: cóż z lego - 
pisała w swoim liście Renata* - Moje 
koleżanki jakoś te wakacje spędzą*Trochę 
w domu przy żniwach, trochę u ciotek 
w mieście, na wycieczkę organizowaną 
przez straż pożarną pojadą* A ja, chociaż 
najmłodsza w rodzinie, znów będę zapra¬ 
cowana* Znowu moje siostry podrzucą 
swoje dzieci do niańczema, bo im się 
odpoczynek należy. A mnie i rodzicom to 
się niby nie należy*.-" 

Góra pierożkówz truskawkami w tem¬ 
pie błyskawicznym rośnie, W kuchni roz¬ 
nosi się apetyczny zapach letnich przy- 
smaków. 

- 0, widzi pani, Alina, mimo że jej 
rodzice wyjechali także do miasta, nic 
prawie nie musi robić* Co najw^ej obiad 
sobie odgrzać, krowy w południe sprowa¬ 
dzić. Ale jej rodzice są bardzo młodzi ,. 


Renata zamyśla się na moment. 

- Nie, ja nie mam żalu o to, że rodzice 
są już starsi, Ja to rozumiem i staram się 
im pomóc, Jak jest pilna robota w polu, to 
do szkoły nie idę, o piątej wstaję* Ale 
dlaczego mimo tych moich starań oni me 
chcą I mnie pomóc, a nawet wynagrodzić 
za to, że pracuję, że nie narzekam, że.*. 
A wakacji rzeczywiście nie znoszę i odkąd 
pamiętam, zawsze liczyłam dni, kiedy te 
wymarzone przez innych wakacje wresz¬ 
cie się skończą. Dla mnjewakacjeto praw¬ 
dziwy koszmar* Nie, nie marzę o wyjeż- 
dzie nad morze czy w góry. Nawet nie 
wspominam, bo dopiero wtedy usłyszała¬ 
bym od ojca - „W głowie d się poprze¬ 


wracało. Te swoje zachcianki odłóż na 
potem. Teraz są iniwa i ucz się jak dobrze 
pracować na wsi, ucz się, bo ktoś to go¬ 
spodarstwo prowadzić musi". Nie o wa¬ 
kacyjnym wyjeżdzie marzę, ale o tym, że¬ 
by w te żniwa mieć choć dwie godziny 
dziennie dla siebie,,, 

P amiętam, to było chyba ze cztery lata 
temu, Do sąsiadów przyjechał Ry¬ 
siek, wnuk pana Michała, W pole nie 
chodził, w gospodarstwie też niewiele ro¬ 
bił, ot, tyle tylko, żeby się nie nudzić. 
Któregoś dnia Rysiek postanowił założyć 
zastęp N AL-u* Pierwsze spotkanie odbyło 
się nad rzeką* Zbudowaliśmy takie szała¬ 
sy z gałęzi, ułożyliśmy plan pracy, wycie¬ 
czek. Ciekawie to wszystko się zapowia¬ 
dało, tylko że my miejscowi nie mieliśmy 
czasu, żeby spotykać się codziennie* Ow¬ 
szem, to była świetna zabawa dla tych, 
którzy przyjechali na wieś odpocząć. Na 
nas czekało robienie powróseł, wyrywa¬ 
nie chwastów z pszenicy, stawianie snop¬ 
ków. AJe kilka razy braliśmy udział 
w zbiórkach, w rajdach, w nocnych pod¬ 



chodach, Miałam żal, że mimo mołch wó¬ 
wczas dziesięciu lat, nie bawiłam się tak, 
jak ci z miasta* 

Renata spogląda na zegar. 

- O, już południe* Muszę krowy spro 
wadzić z pola* Prawie godzinę trwa połud¬ 
niowy obrządek w gospodarstwie* Renata 
znowu przygotowuje karmę dla świń, nie¬ 
sie wodę dla konia* Kolorowy fartuszek 
dziewczyny miga przy studni, w oborze, 
w stajni, 

- Kiedy myślę o tamtych wakacjach - 
mówi Renata, wydaje mi się, że to były 
moje najlepsze wakacje 1 najfajniejsze żni¬ 
wa. A teraz? Zupełna beznadzieja. W połę 
nie chodzę, to prawda, ale za to mam 
trójkę siostrzeńców do mańczenia i sto 
innych, wydawałoby się drobnych, spraw 
do załatwienia: po prać koszulki, przygo¬ 
tować obiad, no i jskzwylde, gdy dzieciaki 
wreszcie usną, pomóc rodzicom, bo oni 
naprawdę nie zawsze mają siłę i zdrowie* 
Ja już nigdzie nie chodzę, a co gorsze, i do 
mnie nikt nie przychodzi bo i po co? 
Każdy woli pójść do Wubo, gdzie zawsze 
coś się dzieje, czy spotkać się nad rzeką 
i zwyczajnie pogadać, pośpiewać* 

Za to „niańczenie" siostra obiecała za¬ 
łatwić dla mnie kołonie* Nad morzem* 
Cieszyłam się, że nareszcie gdzieś pojadę, 
coś zobaczę. No, ełe obiecanki, cacanki .* 
Kolonii, niestety, nie będzie, bo rzekomo 
były jakieś trudności ale dzieci będą... 

Renata zdobywa się na lekki uśmiech. 

- W przyszłym roku, kiedy wyjadę do 
szkoły średniej, do miasta, wszystko się 
zmieni. Musi się zmienić. Już dziś obiecu¬ 
ję sobie, że gdy tytko będzie możliwość, 
wyjadę na obÓ 2 OHP, czy po prostu poja¬ 
dę do koleżanki, byle nie siedzieć w domu 
i nie słyszeć od znajomych: „Frajerka jes¬ 
teś. Rzuć to wszystko i wyjedź do ciotki do 
drugiej wsi Zobaczysz, starzy dadzą so¬ 
bie radę, a jak ma, to siostry raz na zawsze 
nauczą się, że tu nie przedszkole, o ty nie 
niańka". Tylko czy rodzice na pewno so* 
bis poradzą.,*? 

DANUTA N1EDŻW1ECKA 
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QUARTZ 



Quaru - Quauro, d wie nazwy o brzmieniu 
podobnym do ciebie, Powyższego zestawienia 
nie użyłem przypadkowo lecz dtaicgao, te 
prezentowany samochód o marce QUARTZ 
ma wiele wspólnych cech Z samochodem QU- 
ATTRO pochodzącym Z zaćbodnionierakc- 
fciej wyrwómi AUDI, 

AUDI QUATTRO opisywałem już w Jed¬ 
nym z naszych kącików w roku 1980. Przy¬ 
pomnę tylko, że samochód ten stanowił w mo¬ 
mencie jego narodzin (t stanowi jeszcze dzisiaj) 
swego rodzaju sensacyjną nowinkę technicz¬ 
ną, gdyż jako pojazd o charaktercrzc sporto¬ 
wym posiadaj napęd na wszystkie cztery koła. 
Aby przypomnieć jak konstrukcyjnie wygląda 
AUDI QUATTRO przedstawiam jego upro¬ 
szczony anatomiczny rysunek. Dzisiaj można 
już powiedzieć} źt taka konstrukcja samocho¬ 
du sportowego zdała w pęku egzamin, gdyż 
(JUATTRG uczestnicząc prawie we wszyst¬ 
kich poważnych imprezach rajdowych, mel¬ 
duje się w wielu przypadkach nu czołowych 
miejscach* 

Mechanizmy tego pojazdu posłużyły znanej 
włoskiej firmie stylisryczna-nadwoziowęj do 
wykonania egzemplarza samochodu z cieka¬ 
wie i chyba bardzo ładnie zaprojektowanym 
sportowym nadwoziem. AUDI z tym nadwo¬ 
ziem i nazwą QUARTZ wydaje się być jakoś 
bardziej „uskrzydlony", lżejszy i powabny 
miękkością swych konturowych linii* Przy 
nim QUATTRQ z swoim nadwoziem wygląda 
m dęższy i mocno „kanciasty", 

Lecz w swej konstrukcji Pininfarina, łącz¬ 
nic ze swoim współpracownikiem inź, Leonar¬ 
dem Fiaravantim, zamierzali zaprezentować 
nie tylko piękną sylwetkę lecz również nowe 
materiały kommikcyjiKr do wytwarzania nad¬ 
wozi, które ich zdaniem znajdą zastosowanie 
w niedalekiej przyszłości, Tymi nowymi mate¬ 
riałami są przede wszystkim nowe tworzywa 
sztuczne o dużej wytrzymałości, znacznej od¬ 
porności na działanie atmosferycznych czynni¬ 


ków zewnętrznych} szkodliwych czynników 
chemicznych, a przede wszystkim lżejsze od 
tych dotychczas stosowanych w budowie sa¬ 
mochodów. 

Należą do nich; 

• tworzywo o nazwie „kerlar", wytwarza¬ 
ne na bozie włókien aramidowych, z którego 
QUART2 ma wykonane elementy konstruk¬ 
cyjne wnętrza, zderzak przedni i tylny - stano¬ 
wiące jednocześnie obudowy przednich i tyl¬ 
nych części nadwozia* 

• tworzywa z włókien węglowych o bardzo 
dużej odporności na działanie wszelkiego ro¬ 
dzaju korozji* Z nich wykonano elementy 
dolnych części nadwozia, 

• przezroczyste tworzywo o nazwie „poły- 
kar bona t". Z niego wykonana została tylna 
szyba o dużych rozmiarach i skomplikowanym 
kształcie, gdyż w dolnej swej części ugięta 
została do formy częściowo wydzielonej, małej 
przykrywy komory bagażowej. Szybo z tego 
tworzywa jest o połowę Lżejsza od szyby wyko¬ 
nanej z tradycyjnego szkła, 

• wieszcie tworzywa składające się z kilku 
warstw, z których środkowa stanowi warstwę 
przestrzenną wykonywaną podobnie jak pa¬ 
pier falisty. Tworzywo to cechuje się dużą 
odpornością na wsazd kiego rodzaju odkształ¬ 
cenia. 

Zastosowanie tych mareriałów przyczyniło 
się do tego, żr QUARTZ jest o 50 kg lżejszy 
od seryjnego QUATTRO« Niezależnie od 
zwiększenia wytrzymałości nadwozia na ko¬ 
rozje i uszkodzenia, obniżenie ciężaru ma 
przyczynić się do niższego zużycia paliwa, 
gdyż każdy „wyrzucony” Z samochodu kilo¬ 
gram pozwala na mniejszy wysiłek silnika. 

Sylwetka nadwozia QUARTZA ukształto¬ 
wana w tunelu aerodynamicznym posiada 
kształt klinowy z mocno pochyloną szybą 
przednią oraz dużym zwisem przednim (zwis 
przedni jest to odległość od przodu samochodu 
do jego przedniej osi)* Znaczna wid kość zwisu 


przedniego wynika z tego, że w AUDI QUAT- 
TRG silnik umieszczony jest przed przednią 
osią i po to, by można było obniżyć wysokość 
przodu, należało go wydłużyć. 

Xff połowie swej wysokości nadwozie nu ca¬ 
łym obwodzie prze!toczone jeii wgłębieniem. 
Wgłębienie to stanowi nie tylko stylistyczny 
element, lecz z przodu mieszczą się w nim 
otwory przeznaczone do chłodzenia powie¬ 
trzem silnika. Otworami w prze tłoczeniach 


umiejscowionych w bocznej części nadwozia 
przepływa powietrze do wnętrza nadwozia. 

Małą średnicę posiadają światła reflektorów 
umieszczone we wgłębieniach pokrywy silni¬ 
ka* Taka ich wielkość została osiągnięta dzięki 
specjalnej konstrukcji i zastosowaniu niekon¬ 
wencjonalnych materiałów. Wydajnością nic 
ustępuj ą d o tycłiczas si osuwanym refie k torom. 

We wnętrzu nadwozia mieszczą się na od¬ 
dzielnych fotelach cztery osoby. Dostęp do 


wnętrza umożliwiają pojedyncze drzwi umie 
szczone po obydwu stronach nadwozia. Otwór 
wlewu paliwa wkomponowany został w jedno 
z czterech kółek znaku fabrycznego firmy 
AUDI, umieszczonego w związku z tym po 
boku nadwozia* 

QUARTZ jest o 265 mm krótszy od QUAT¬ 
TRO, długość jego wynosi 4140 mm, szero¬ 
kość 1800 mm, wysokość 1300 mm, rozsław 
osi 2525 mm* 

Pininfarina nic podaje prędkości maksymal¬ 
nej przygotowanego w swojej wytwórni egze¬ 
mplarza AUDI QUARTZ, prawdopodobnie 
jest ona wyższa od 220 kmgodz*, gdyż taka 
jest prędkość maksymalna seryjnego AUDI 

QUATTRO. 

Dla tych, którzy' nie znają danych technicz¬ 
nych AUDI QUATTRO przypominam, że 

resr on w r vpos-izony w ^-cylindrowy, rnędo- 
wy silnik o poicmmu&d 2144 cm sześć. „ dołado- 
wy wam iufbtivpre/arką i uzyskujący moc 200 
KM. Napęd na wszystkie koLi przekazywany 
jesi ra posrcdruciwcm ^ przekladlUi>wcj 
skrzy tu biegów Uw ieszenie wszystkich kół 
jest niezależne, przy wszystkich czterech ko¬ 
tach znajdują się hamulce tarczowe. 

ZENON DUTKIEWICZ 




Powszechnie 
uważa s/p, że wy¬ 
dry są gatunkiem 
ginącym * Woje¬ 

wództwo gorzow¬ 
skie udowodniło, 
że tak wcale być 
nie musi. Liczeb¬ 
ność wydr zależy 
przede wsżysikt/D 
od czystości wód 
i ich zasobności 
w ryby - w woj. 
gorzowskim wy¬ 
dry żyją w Nerce 
w nadleśnictwie 
Bok wice oraz 
w jeziorach - Głę¬ 
bokim, Wędtih 
nricr/ i Pszcze¬ 
wskim* Jest ich 
również sporo na 
Drawie, na jezio¬ 
rach Dubie i Rud¬ 
no oraz na najczy¬ 
stszej rzece w woj. 
szczecińskim, Pio* 
cicznej, przepły¬ 
wającej przez je¬ 
zioro Ostro wieki c* 
(ki) 

Repr. 

M. ZidcnicwsJa 


N ie ma deszczu bez chmur* Ale by 
przepowiedzieć deszcz wcale nie 
trzeba wypatrywać na niebie 
chmur. Można spróbować spojrzeć pod 
nogi - szczególnie jeśli jest się w sosno¬ 
wym losie. W gorący słoneczny dzień le¬ 
żące na suchym igliwiu sosnowe szyszki 
są silnie rozchylone.Zapowiada się pogo¬ 
da. Jeśli jednak szyszki zamykają się - 
możemy spodziewać się deszczu. Jak szy¬ 
szki mogą wróżyć deszcz? 

Odpowiedz jest bardzo prosta* Przy¬ 
pomnijmy sobie znane zjawisko pęcznie¬ 
nia drewna w wodzie. Wynika ono z tego, 
że komórki roślinne, do których wnika 
woda, zwiększają swoją objętość, co jest 
możliwe dzięki elastyczności celulozo¬ 
wych ścian tych komórek. W zależności 
od grubości tych ścian {stopniazdrewnie¬ 
nia) różne komórki zmieniają objętość 
w niejednakowym stopniu. A teraz jeśli 
przyjrzymy się łuskom szyszki, to okaże 
się, że budujące je warstwy komórek mają 
różne grubości ścian komórkowych i co za 
tym idzie - niejednakową rozszerzalność 
pod wpływem wilgoci* W efekcie łuski 
szyszek zginają się do środka przy wzroś¬ 
cie wilgotności (szyszki się zamykają), 
a rozchylają się na zewnątrz przy wysy¬ 
chaniu. 

Pozostaje wyjaśnić, jak szyszki mogą 
„przeczuwać" deszcz? Otóż zjawiskiem 
towarzyszącym opadom deszczu jest po¬ 
przedzający je znaczny wzrost wilgotnoś- 


K 


ci powietrza. Człowiek tego wzrostu wil¬ 
gotności nie odczuwa, lecz szyszki już na 
niego reagują. Oczywiście to swoiste 
przystosowanie nie powstało, by ludzie 
mogli przepowiadać deszcz, a wykształci¬ 
ło się jako znakomite ułatwienie rozsiewa- 





ma nasion w odpowiednich warunkach 
pogodowych. Lecz czemu nie mamy sko¬ 
rzystać na umiejętności podpatrywania 
natury? 


JERZY ROMANOWSKI 
Fot, autora 



REKORDY NATURY 


Podaje BARBARA CHOLEWA 

Część druga CZŁOWIEK 

Ode. 1 

troby u niemowlęcia, podczas gdy 8 procent wotty, któro ewentualnie straci 


Homo sum et nil humenum, a meatien* 
te osso pulo - nic co ludzkie nie j*$t mi 
obce. C/y możemy być tego tak pewni? 

Trzeba więc poznać samego siebie 
i pracę poszczególnych narządów, któ* 
rym zawdzięczamy swą witalnosć. 

Poniższy przegląd niech będzie pene¬ 
tracją i wędrówką, która zbliży nas z tym, 
co nie powinno być nam obce. 

Niektóre z przytoczonych niżej danych 
-to zarazem swoisto rekordy natury. 

0,02 sekundy to czas, jaki upływa od mo 
mantu zadania bodźca, eto momentu 
uczucia bólu; 

1/J naszego żyda przeznaczamy na sen; 

1 procent całego wydzięlarmgo dwutlen¬ 
ku węgla przechodzi przez naskórek 
człowieka; 

1 gram spożytogo tłuszczu posiada war 
loki kaloryczną 9 kilokolnrii; 

4 proofMy wagi ęibh stanowi ciężar wą- 


u dorosło go tylko 2 procenty: 

7 centymetrów sześciennych foz przecięt¬ 

nie wydzielają dziennio gruczoły 
łzowe; 

8 mikronów mo średnica naczyń włoso¬ 

watych, a ich łączna powierzchnia 
w samych tylko mięśniach człowieka 
stanowi około 6600 met rów kwadrato¬ 
wych; 


człowiek w me korzystnych warunkach 
powoduje ustanie wydzielania śliny, 
zaś przy utracie 18-20 prooeni wody 
następuje śmierć, 

20 procent wynosi całkowita zawartość 
białka w ustroju ludzkim, czyli prze 
ćiątnio 14 kilogramów u osobnika do¬ 
rosłego; 


24 godziny lo czas, w którym serce wyko¬ 
nuje procę 19 000 kilograrnometrow 
Takiej pracy p 1 Jirzeba na podniesienie 
dwu lud/i rui szczyt wieży u wysokości 
130 metrów; 

28 skurczów serca wystarcza,, aby cala 
krew jednorazowo przepłynęła przez 
ustrój. W czasie tym, w ciągu 23 se¬ 
kund pojedyncza krwinka czerwona - 
erytrocyt odbywa drogę 740 kilome¬ 
trów; 

40 od duch o w na minutę obserwujemy 
u noworodka. Stopniowo rytm oddy 
chama zwalnia się i wynosi u osobnika 
dorosłego 16-iR oddechów no 
minutę; 

4$ m i nut t rwa na j d l uzszy sttn u człowieka; 

50 rok rycia sprawcze wydolność orga¬ 
nizmu obniża się o 70 procent wydo¬ 
lności maksymalnej. 


60 procent energii czerpie organizm czło¬ 
wieka ze spalania węg i owo da no w, 
głównego /rodła energii; 

88 centymetrów wzrostu mierzy! w ubie¬ 
głym stuleciu znany karzeł występują¬ 
cy w cyrku Bainuma - Tom Pouce, 
Zmarł w roku 1883, przeżywszy 43 
lata; 

9S procent wody zawiera pot wydzielany 
przez gruczoły ekrynowe u człowieka, 
pozostałość tworzą sole mineralne 
i składniki organiczne, głownie 
mocznik; 

1{KM50 metrów kwadratowych wynosi 
łączna powierzchnia pęcher ryków 
płucnych u człowieka; ich liczba prze- 
kiacza 300 milionów, 

120 dni trwa u człowieka życiu erytrecy 
tow, 12 dni życiu leukocytów* 4 dni 
płytek krwi; 

(fefktt4 
























































ZABYTEK W... WIŚLE 

WARSZAWA (PAP], Prawie rok trwały po 
ajuMwania historycinej. liczącej 55 tatorma- 
ty„ któro tajemniczo zniknęła z plenerowej 
ekspozycji. Zabytkowo działo odnaleziono 
«v„.WUI»< 

Wypatrzono jc tam dzięki znacznemu obni- 
^niu się poziomu wody w rzece. Armata 
/astata prawdopodobnie zepchnięta z coko¬ 
łu, na którym siała, do Wisły przez chuliga¬ 
nów Ikl] 

UNIKAĆ ZIELONEGO! 

(PAP]. Osoby przyjeżdżające na wyspę 
Flindersa lezącą między Australią o Taśma- 
nią ostrzega się, by nie zakładały ubrań w ko¬ 
lorze zielonym,, jak łeż chroniły wszystkie 
przedmioty w tym kolorze, W przeciwnym 
wypadku mogą byc narażone na zmasowany 
siak konikow polnych. Niedawno na wyspie 
wystąpi nie spotykana dotychczas plaga 
konikoz p itnych Zżerają one niemal wszyst¬ 
ko. co ma kolor zielony, (ki] 

TELEFON 

DLA NIESŁYSZĄCYCH 

RFN (PAP), Grupa inżynierów z Mona¬ 
chium, pracując na specjalne zamówienie 
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej w Ba¬ 
warii. skonstruowała „telefon"' dla łudzi po¬ 
zbawionych słuchu. 

Aparat w pewnym sensie przypomina da¬ 
lekopis, gdyż rozmowa odbywa się przy po¬ 
mocy tośmy, która zawiera tekst przekazywa¬ 
ny przez rozmówców. Na razie aparaty ie 
podleczone są do specjalnych linii, (kł) 


Choć parzy boleśnie, 
jest superwarłościowa! 
POKRZYWA - ROŚLINĄ 
NAJPRZYDATNIEJSZĄ 

ZSRR (PAP!- Niedaleko Omska znajduje się 
niezwykła plantacja,„ pokrzywy, k‘| gospo¬ 
darz, naukowiec i syberyjskiego naukowo- 
badawczego instytutu rolnego, zajmuje się 
uprawą tych roślin od blisko 20 lat. Tyfe czasu 
poświęcił na badanie właściwości pokrzyw, 
lego zdaniem, przyroda nie stworzyła bardziej 
przydatnej człowtekowj rośliny. Pokrzywa jest 
bardzo bogata w białko i witaminy. Corocznie, 
w przeliczeniu na jeden hektar, otrzymuje się 
na plantacji 45ft-600 kwintali zielonej masy, 
która pod względem zawartości białka nie 
ustępuje np. lucernie, a zawartością potrzeb¬ 
nych zw ierzętom do życia mikroelementów- 
od półtora do trzech razy ją przewyższał (kij 

Mieszkańcy Ziemi mówią 
aż 2796 językami 

FRANCJA (PAP). Według najnowszych da¬ 
nych Francuskiej Akademii Nauk, ludność 
zamieszkująca obecnie kulę ziemską mówi 
2796 językami. 

Naukowcy z tej akademii dzielą języki na 11 
podstawowych i 50 „mniejszych** grup języ¬ 
kowych. Te z kolei dzielą się na ok. 7-8 tysięcy 
dialektów, (ki) 





Jak zatytułować dzieło, które widzicie 
powyżej? Myślałem nad tym od wczoraj; 
X icen tia a nistica ",.*,, Skrryżo wa n te kocz- 
kod&na z totolotkiem"... „Wybuch twór¬ 
czej fantazji".., „Nieproszony gość z Kos¬ 
mosu"-.. Napis na czapce naprowadził 
mnie na właściwy tropi To jest m ó j po¬ 
rtret namalowany przez Grzegorza Lan¬ 
ge, którego przyjmuję do Rzepklubu, 

A może zapomnieliście jak wyglądam 
w rzeczywistości? Obok moje odbicie 
w lustrze, w które patrzę i patrzę z niepo¬ 
kojem - może jest we mnie coś z portretu 
Grzegorza?,., 

Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 

Cześćf 

Zostałem odznaczony Orderem Za Dłu¬ 
goletnią Pracę w ,,ŚM”!II Znalazłem go 
w liście tajemniczej nieznajomej - Ewy 
z Krakowa, Jest piękny! Haftowany! Napi¬ 
sane jest na nim „STO LAT*. Powiesiłem 
go sobie nad biurkiem. Do stu lat pracy 
w „Świecie Młodych” brakuje mi 09,,* 
Dziękuję Ci, Ewo ? Krakowa! 

#■ 

Właśnie otrzymałem list z wakacji: 

Rzepie! Cześć! Jest świetnie! Plecaki no 
grzbietach, piosenki i słońce. Cudownie! 
Świat jest wspaniały i Radzę ci ( znikaj z re¬ 
dakcji na miesiąc, albo dwa.,, Korzystaj 
z wakacjił Serwus f 

Bąbel 

Lubię czytać takie listy Całuję Cię, Bą¬ 
belku v zyczę Mońce- pr?t>z cale wakacje. 


Bardzo interesujemy się kopytową {pit¬ 
ką nożną}. Obejrzałyśmy Miniptakat „Poh 
ska Gola" i zachodzimy w głowę co jest na 
fyjn bucie?,,. Wytłumacz! Asia, Kasin „ Mi¬ 
sia, Ptaś, Gogo, Gugu, 





Proszę bardzo: To jest celownik od 
karabinu maszynowego. Jak się okazało 
bardzo pomógł naszym piłkarzom, 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 



ANEGDOTKI 

- Co wiesz o Kolumbie? 

— To chyba taki ptak... 

- Co ty gadasz!? 

— Obiło mi się o uszy coś o jajku Kolumba, 


- No i nie udało się panu złapać pociągu do Ka¬ 
towic?,.* 

- Owszem, Złapałam, ale mi się drań wyrwał*,. 


— Wiesz EHi, wygląda na to, żo w tym roku suszo 
w Teksasie bije wszelkie rekordy! Wyobraź sobia — 
wuj Edd znaczek na liście przytwierdził agrafką!,.. 


— Tato, w alfabecie greckim pierwsza Ikara nazywa 
się „alfa"? 

— Tak, synku, 

— A czy jak mały Grek nie może zastnęć to mu 
śpiewają: „alfa, alfa, alfę, kotki dwa"?... 

Anegdotki nadesłały: 
Małgosia Cudekiowtcz 
Agnieszka BanaczRowska, Magda Curył, 

Zapisuję jo do Rzepki u bu. 


^JK^-7-.Wł 


czenstwa. To mama nie pozwoliła pójść do szkoły* Byłoby 

przyjemniej, gdyby nie powód czekania* 

Smarkul kiedy tylko wyszłyśmy z domu, pobiegł nad zalew, 
pomedytował nad wodą, wzruszył ramionami i obojętnie 
dołączył do mnie. Po drodze zażądał loda, potem gumy do 

żucia, Mt . i ł 

_ Wczoraj - powiedział i Z troską spojrzał na szczątki wału, 

które widać było nawet Z tego miejsca - zużyła się ostatnia. 

Siedziałyśmy na ławeczce, to znaczy Ja siedziałam, bo 
Smarkul nieustannie wynajdował sobie zajęcia, przeprowa¬ 
dził przez ulicę małego chłopca, który z całym sił stę wyrywał, 
bo wszyscy wiedzieli, U ostatni samochód przejechał tędy 
Jakieś dwanaście dni temu, odgarnął z chodnika kilka niedo¬ 
pałków i nogą przysuną! je do kosza od śmieci, nawtąza 
pogawędkę z kobietą, która siedziała niedaleko nas i pr?f kr V- 
wszy nos młodziutkim listkiem, rozchyliwszy dekolt bluzki, 
próbowała się opalać, i przestraszył ją tak, ±e kobieta prawie 
biegiem od nas uciekło Smarkul patrzył za nią i ze zdziwie¬ 
niem potrząsał głową. 

- Co jej powiedziałaś? 

- Nic - odparł Smarkul. - Normalnie rozmawiałyśmy, ale 
próbowałam na niej,** no - zaśmiała się dzrwnir? - działacza. 

- Co? Czego? 

- Nk* Myślałam, ze jest gruba i brzydka, ate nie powiedzia¬ 
łam przedeż togo. 

Skrzywiła się płaczliwie 


- Naprawdę nie powiedziałam. Tylko wymieniłam parę 
diet odchudzających i powiedziałam, jakie kremy ujędrniają 
skórę* Alę poza tym nic. To to r co mam - wetknęła ręką do 
kieszeni, zresztą prawie cały czas ją tam trzymała, - To to 
działa. Ona chyba słyszała, co ja o niej myślę. 

Oddaliła się szybko, na pewno dlatego, że chciała uniknąć 
dalszych pytań. 

W szkołę rozdzwoniło się. Skończyła się piąta lekcja, ale 
pamiętałam, że tego dnia nasza klasa powinna mieć sześć, 
i nie mszyłam się z ławki. Toteż ledwie zdążyłam się skryć za 
kioskiem, kiedy moi koledzy wybiegli ze szkoły. Zwolniono ich 
wcześniej. Koniec roku, nikt już nie pilnował dyscypliny. 

Smarkul kiwnął mi głową i zaczął samotnie grać w klasy na 
chodniku. Wypatrywał Piotra i kiedy Piotr wypadł z budynku, 
moja siostra ustawiła się tak zręcznie, że zagrodziła mu drogę, 
potrąciła go t upadła na kolano 

Pio U chyba jej nie zauważył. 

- Mógłbyś chociaż przeprosić - krzyknęła moja siostra, - 

Potrąca, przewraca i idzie dalej. 

pjotr zatrzymał się. Stałam za kioskiem 1 nie widziałam Ich 
dobrze. Nie słyszałam też, dopiero później Smarkul opowie¬ 
dział ml całą rozmowę. 

Więc Piotr przystanął. Przeprosił 1 chciał ruszyć dalej, ale 
może dopiero teraz poznał Smarkula, Ruszył do niego, jakby 

chciał mu przylać. Znów się zatrzymął, 

- Zaprowadź mnie do domu - powiedział pospiesznie 


Smarkul. - Wiesz - nie wytrzymał - uratowałam człowieka, 
ale trochę ucierpiałam i jeszcze jestem słaba po szpitalu* 

W jednym zdaniu pochwaliła się wszystkimi sensacjami. 

- A teraz jeszcze upadłam I noga mnie boli * podniosła 
wysoko kolano. - Na szczęście - oświadczyła z żalem - nie 
krwawi* 

- Chodź - powiedział Piotr. 

Moja siostra ruszyła obok niego, przez chwilę zastanawiata 
się, czy nie poprosić, by Ją podpierał, ale uznała - zdaje *lą 
słusznie - że chwila nie jest odpowiednia* Wiedziała, co ma 
powiedzieć, ale ne rade milczała, chodziło o to, żeby oddalili 
się od kiosku na tyle, bym mogła zmienić kryjówkę na lepszą, 
koło naszego domu, l żeby skończyć mówienie do Piotra 
akurat wtedy, kiedy będę znów w pobliżu. Milczała więc 
i obliczała czas. W którymś momencie potknęła się, chwyciła 
rękaw Piotra l jęknęła cicho. Piotr odruchowo podtrzymał Ją. 

- Dziękuję - szepnęła z wdzięcznością t posłała mu powłó¬ 
czyste spojrzenie. 

Od czasu do czasu próbowała, czy nie dałoby mi się Piotra 
odbić. 

- Bo tu nie chodzi o wiek - powiadała - ale o wspólnotę 
duchową. A tę momy - i mierzyła mnie krytycznym spojrze¬ 
niom. 


Gdn. 
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WYCHOWAWCZYNI weszła do klasy, 
odpowiedziała njj powiła nie uczniów i po¬ 
leciła im usiąść, Janek nie stada. Zapyta¬ 
ny, co Jest powodom takiego postępowe- 
nia, odpowiada: 

- Tata mi wczora j podpisywał dzienn i- 
czek... 

RoMią^anie zagadki 
literackiej 

„Plac Merkurogo" - widowisko poe¬ 
tycki a w dziesięciu częściach rtpiłfr 
gtem - K i. Gałctyńskt roi leszcze,.. 
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Uściwie nic mnie to nie powinno obchodzić 
- dodała jeszcze. - Powiedziałaś to, co mnie 
interesowało, i szius. Nie muszę się w to 


mieszać 

- Ale ni o wytrzymasz. 

- Głupia jesteś - burknęła. - Nie mogą na ciebie patrzeć, 
Przeszkadzasz mi w pokoju. Nio mogę pozwolić, żebyś tu cały 
dzień siedzieła. i nie mogę znieść twojej zbolałej miny 

ftag’e rozpłakała się. 

- Mam was wszystkich dość - wrzasnęła 1 natychmiast, 
spoglądając na drzwi, ściszyła głos, - Tylko chłopiec mnie 
rozumiał ł nie pytaj - wrzasęła znów, wyzywająco zwracając 




się w stronę, w której była na pewno mama - jaki chłopiec. Nie 
powiem. 

Umilkła, chyba się przestraszyła. Ja tez milczałam. Mogta* 
bym ją przytulić, ale pewnie spróbowałaby mnie podrapać, 
Mama tez się nie ruszała, gdziekolwiek była. 

Smarkul usiadł na swoim tapczaniku* 

- No dobrze - powiedział — więc jak ja jestem mata idiotka, 
to ja mówię wszystko, I ja przypadkiem wygadam się przed 
Piotrem, że ty się martwisz, bo ojciec chce na skarżyć, a ty nie 
możesz o tym Piotrowi powiedzieć, bo ty nie chcesz skarżyć 
no ojca. Z kolei-dodała z namysłem i zawahało się. - No tak - 
zaczęła znów - on nie jest głupi, ten twój Piotr, zrozumie, że 
jesteś niewinna. Dalej to już zależy tylko od niego. 

Pochyliła się ku mnie i zajrzała mi w oczy. 

- Przykro ci - szepnęła - że nie możesz nic zrobić? Ale tak 
trzeba. 

Znów odchyliła się do ryłu. 

- No więc ja mu powiem, to znaczy - roześmiała się cicho- 
bezmyślnie wygadam, a ty zaraz potem przypadkiem, przy¬ 
padkiem, rozumiesz? znajdziesz się w pobliżu. No i zoba¬ 
czymy. 

- Poprosisz mamą, żeby pozwoliła nam wyjść? 

- Sama przyjdzie - mruknął Smarkul - mam na nią sposób. 

Poruszyła dłońmi, które ciągle trzymała w kieszeni. Jedna 

z pięści była wyraźnie większa. 











■ 



- Zaraz przyjdzie - powiedziała moja siostra i zamknęła 
oczy. - Poczekaj, 

Nie czekałyśmy dhigo. Po kilku minutach mama przyszło do 
nos I powiedziała, że jest tek ciepło, że Etosie może wyjść. 
Spojrzała no mnie i skinęła głową: 

- Ty też - dodała. - Tylko wróć, zanim przyjdzie ojciec. 
Musisz go przeprosić. 

Pożałowała nas jednak Siedziała w kuchni, wyzłościła się, 
i zrobiło się jej żał córek. Ato nie rozmawiała z nami. Jeszcze 
raz skinęła głową i wycofało się. Smarkul poderwał się z tap* 
czanu. 

- Podziałało - szepną) znacząco i poruszył większą pięścią 
tkwiącą w kieszeni. - Podziałało - zapiał z zachwytem. 

- Go tam masz? 

- Działacza - roześmiała cię I wybiegając na korytarz zawo¬ 
łała: - Chciałobyś wiedzieć. Msm, co mam. Mam was wszyst¬ 
kich w ręku. 

Brzmiało to jak wyrok. 


3. 


Czekałyśmy niedaleko szkoły. Było doić przyjńmnJa i dziw¬ 
nie siedzieć na słońcu 1 opalać ślę wiedząc, żo w klasach 
jeszcze trwają lekcje. Siedzieć z uczuciem całkowitego bezpie- 


Dokończeniu na str. 7 
























































































































































































